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P 0 Z N A N, 31 maja.

Wczoraj, w chwili, gdy część nakładu pisma na- 
liego wyszła już z pod prasy, doszedł nas pełny donio- 
¡lośoi telegram z Carogrodu o strąceniu z 
[tonu sułtana Abdul Azisa. Wczoraj i dziś 
żebraliśmy w tćj sprawie następujące depesze:

Carogród, 30 maja (urzędownie). Skutkiem 
jednomyślnej woli 'ludności został Abdul-Azis pozba­
wionym dziś tronu, a jego cesarska Mość sułtan Murad, 
domniemywany następca tronu, proklamowany cesarzem 
Turków.

Carogród, 30 maja. Sułtan Murat V. został 
proklamowany „cesarzem z łaski bożćj iwoli 
naro d u.“ Detronizowanego sułtana przewieziono 
wraz z całą rodzinę, do starego seraju. Przewrót do­
konał się zupełnie spokojnie. Zmianę tronu i przyjęła 
tak ludność chrześciańska jak muzułmańska zj zadowo­
leniem. Dziś będzie miasto świetnie iluminowane. 
Sułtan Murad obrał już za swa rezydencyą pałac ce-

Paryż, 31 maja. W ogóle przyjęto z zadowo­
leniem wiadomość o detronizowaniu sułtana. Słychać, 
ie na czele nowego gabinetu stanie jako wielki wezyr 
jlidhat pasza, a w skład jego wejdę także Khsłil Sze- 
rif pasza jako minister spraw zagranicznych i Sadyk 
pasza jako minister skarbu.

Kolonia, 31 maja. Do Kölnische Z t g. 
donoszę z Paryża, co następuje: Wedla depesz caro­
grodzkich detronizacji dokonali w. wezyr Mehmed pa­
ca i Midhat pasza na czele ludności. Dawniejszy suł­
tan strzeżonym jest w swym pałacu. Nowy sułtan zo­
bowiązał się do trzech punktów, a zwłaszcza: do po­
wiania do życia- nieustającego zgromadzenia notablów, 
¡niesienia seraju, redukeyi listy cywilnćj aż do pięciu 
Bilionów piastrów. Poseł turecki Sadyk pasza konfe- 
ował dziś długo z ks. Decazes.

Londyn, 31 maja. W Izbie niższćj potwierdził 
lourke wiadomość o straceniu z tronu Abdul-Azisa. 
barko edozytał przy tćj sposobności telegram z Salo­
nki, wedle którego ludność tamtejsza z radością' przy- 
jla doniesienie o zmianie tronu.

Wiedeń, 31 maja. Na wiadomość o zmianie 
Ironu w Carogrodzie giełda się uspokoiła.

Wszystkie te depesze przemawiają za tćm, że strą- 
cenie z tronu Abdul Azisa i proklamowanie jego bra­
tanka Murada „cesarzem z łaski bożćj i woli narodu“ 

bez groźniejszych przewrotów, spokojnie, co 
mimowoli naprowadza na domysł, że zamach ten był 
oddawna ukartowanym, należycie przygotowanym i 
wedle programu przeprowadzonym. Spiskowcy znaleźli 
poparcie u całćj ludności, ale bo tćż detronizowany 
sułtan pracował niejako na to, aby zyskać ogólną 
nienawiść i pozostawić po sobie niezaszczytną pamięć. 
- Bezład, despotyzm, marnotrawstwo, zdziczenie 

za jego rządów do punktu kulminacyjnego i 
postawiły Turcyą na krawędzi przepaści, od którój kto 
»ie, czy ją zdoła ochronić ostatni w Carogrodzie prze­
wrót. Rzadko który z monarchów obejmował wśród 
tak trudnych okoliczności berło i koronę, co obecny 
Murad V, syn najstarszy zmarłego sułtana. W Tur­
cji bowiem nie dziedziczy tronu syn po ojcu lecz naj­
starszy z rodziny. I tak Abdul Azis wstąpił dnia 25 
lipca 1861 na tron po swym bracie. Prawo to, wy­
kluczające synów sułtańskich od bezpośredniego dzie­
wictwa stawało się częstokroć powodem strasznych o- 
bucieństw przeciw domniemywanym następcom tronu. 
Sułtani do wszelkich uciekali się środków, byle usunąć 
r drogi niewygodnych im a uprawnionych do tronu 
Pewnych i zapewnić własnym dzieciom koronę. Już 
!a Bajazeta I rozpoczęła się owa krwawa rewizya pra­
wa dziedzicznego i odtąd sułtani poczytywali sobie 
hejako za obowiązek wstępowania w ślady Bazajeta. 
iahomed I a późaiój Murad II wydali nawet prawne 
stanowienie, wedle którego mordowanie potomków 
■uii uboeznćj było, gdy szło o zapewnienie sobię dzie­
wictwa tronu, środkiem dozwolonym. Dzięki temu po- 
knowieniu padło ofiarą za Murada III pięciu, za Ma- 
■omets III aż dziewiętnastu członków krwi p&nującćj.

Achmeda I usunięto wprawdzie okrutne to prawo, 
w zdołano jednak uchylić zupełnie zakorzenionego 
”yczaju. Zmarły sułtan Abdul Medżid, ojciec nowego 
altana, nosił się również czas dłuższy z myślą zgia- 
zenia swego brata Abdul Azisa, przyrzeczenie jednak 
&ue ojcu, iż nie przedaięweźmie nic zgubnego przeciw 
“dzonemu bratu, powstrzymało go od tego. Detroni- 

sułtan był nader nieprzychylnie usposobionym 
synów Abdul Medżida a głównie domniemywanego 
$pcy ironu Murada, którego czujną obstawił strażą 
rytuał cza> dłuższy pod zamknięciem, pracując przy- 
oati ob leniem dotychczasowego prawa o dziedzi- 

■9 tronu, crćm chciał zapewnić synowi swemu Jus- 
!wi Izze ..iowi Efeadiemu spuściznę Mahometa.

mianował go już w r. 1874 i to wbrew 
'rstwa otomańskiego naczelnym wodzem

Idee jednak Abdul Azisa nie znalazły 
ha ani w masach ludności ani w kołach 
irokracyi a ostatnie przewroty w Caro- 
dły, że naród nie chce stanowczo nic 
nu niedołężnego rodzica.
is urodził się 9 lutego 1830 i był dru- 

Byuem Mahmuda II i 32 monarchą z dynastyi 
ną a 29 od zdobycia Carogrodu; wstąpił na tron 

8woim bracie Abdul Medżydzie. Zwolennicy reform 
P^8tSPowcy wiele obiecywali sobie w pierwszych la- 

po, nowym sułtanie, który, rozpocząwszy panowa- 
*’Rrń* ’ iOmyślnemi * wiele obiecującemi auspicjami, 

Ce dał ię poznać jako lekkomyślny, rozrzutny, 
• «ża*y i bez zdolności despota. Nowy sułtan Murad 
godził się dni$ 21 września 1840 r. Jest on z po- 

u> że Abdul Azis usuwał go systematycznie z wi­
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downi publicznćj, osobistością zupełnie nową, nieznaną. 
Nie da się przeto dziś już powiedzieć, jakiemi obiecują 
być jego rządy. Wyniesiony jednak na barkach ludu, 
softasów i takich mężów jak Midhat pasza, Hussein 
Avai pasza do najwyższój władzy pójdzie niezawoinie 
za prądem, którego najwybitniejszymi reprezentantami 
są ci mężowie.

Stary rząd rozesłał w ostatnićj chwili swego ży­
wota następujący telegram: Dzięki energicznym i skom- 
binowanym usiłowaniom rządu udało się stłumić zu­
pełnie powstanie w Bułgaryi. Zamknięci ze wszech 
stron powstańcy poddają się na łaskę i niełaskę. Do- 
wódzcy ich będą stawieni przed sąd. Obecnie wła­
dze zajmują się wprowadzaniem mieszkańców do ich 
mieszkań. Znalezione papiery i korespondeneye prze- 
wódzców powstania znajdują się w rękach rządu, który 
wkrótce będzie mógł przeprowadzić śledztwo, stwier­
dzić stan rzeczy, ukarać winnych i burzycieli owych 
niepokoju publieznie oskarżyć.

W obeo ostatnich wypadków w Carogrodzie uwa­
żamy za zbyteczną wszelką dysputę w kwestyi znanego 
memoryału berlińskiego, przedłożonego W. Porcie.

Dziś odbywa się w Pradze pogrzeb Palackiego. 
Przygotowania, jakie poczyniono do tćj uroczystości, 
każą się spodziewać, że pogrzeb Palackiego wzrośnie 
do wspaniałćj manifestacji, nie ustępującćj bynajmnićj 
pogrzebowi, jaki wdzięczni Węgrzy wyprawili nieza­
pomnianemu Deakowi!

W Izbie pruskićj dziś na porządku dziennym in- 
terpelacya posłów polskich w sprawie rozwiązania ze­
brań w Lesznie i Dębogórze.

Wiec w Poznaniu.
Wiec wczorajszy, jaki się odbył na w. sali baza- 

rowćj, był wspaniałą, uroczystą manifestacyą uczuć 
narodowych całego społeczeństwa naszego. Nigdy Po­
znań dotąd nie widział nic podobnego. Od godziny 10 
z rana poczęły już płynąć tłumy publiczności naszćj 
do Bazaru. Wszystkie pociągi kolei żelaznych idących 
do Poznania pełne były spieszących na wiec. W Bu­
ku, Kościanie, Inowrocławiu, Gnieźuie musiano dodać 
wagony, aby zabrać wszystkich. W samym Inowro­
cławiu wsiadło na kolćj dwustu Kujawiaków w kere- 
zyach. Od dworca tutejszego w szeregach wraz z du­
chowieństwem i obywatelami większych posiadłości i 
miejskiemi przybyli do Bazaru. O godzinie 11 już 
cała sala bazarowa była literalaie nabitą reprezentan­
tami wszystkich naszych stanów. O godzinie 12 oba- 
dwa chórki, wszystkie kurytarze i pokoje przeciwległe 
w. sali zajęte zostały przez przybyłych na wiec. Bra­
ma bazarowa i ulica zapełnione również były przyby­
łymi. Na samćj sali bazarowćj, na chórkach i w po­
koiku koncertowym za salą było przeszło tysiąc pięć­
set osób — ile ich było na kurytarzach i w bocznych 
salach, a ileż jeszcze dla szczupłości miejsca dostać się 
nie mogło? . .

Ze wszystkich zakątków ziem polskich pod zabo­
rem pruskim zostających byli tu reprezentanci. Prusy 
Zachodnie wysłały najdzielniejszych synów, znanych 
społeczeństwu naszemu z prac długoletnich i zasług 
swych. Z Szląska pomiędzy innymi przybył redaktor 
Gazety Górnoszląskiej ks. Przyniczyń- 
ski, z Księstwa od reprezentantów najznakomitszych 
rodzin naszych aż do wyrobników ciężkićj pracy się 
oddających przybyły setki. Duchowieństwo w znako- 
mitój liczbie ze wszystkich stron się stawiło.

A całe to mnogie zebranie pędziła tu, że tak po­
wiemy, jedna myśl: obrony tego najdroższe­
go skarbu naszego — mowy narodowćj. 
Słusznie tćż jeden z mówców wczorajszych powiedział, 
że wszystkich zebranych jedna myśl ogrzewa, że wszy­
stkie serca jednakowo biją. Znikły od razu wszystkie 
różnice i spory, myśl obrony języka i praw naszych 
narodowych zapanowała po nad wszystkićm.

Stało się to bez agitacyi, bez żadnćj zachęty na­
wet; — dość było ogłosić, że w celu obrony ję­
zyka naszego narodowego odbędzie się wiec, aby te 
eeciny ze wszystkich krańców ziem polskich pod za­
borem pruskim zostających przybyły, a przybyły, bez 
względu na odległość, na wydatki i koszt, bez względu 
na zajęcia gospodarcze, jakie w tćj chwili są w samym 
rozwoju.

Takiemu społeczeństwu cześć i sława; o przyszłość 
takiego społeczeństwa, mimo wszystkich wichrów i pio­
runów — obawiać się nie podobna.

Zanim się wiec rozpoczął, zebrał się komitet urzą­
dzający takowy dla ułożenia porządku dziennego. — 
Załatwiono się z tćm szybko. Większością głosów po­
stanowiono wnieść na wiec, aby uchwalił:

podać petycyą do Izby panów;
2 podać adres do króla i doręczyć Mu takowy 

przez deputacyą ze wszystkich stanów wybraną;
nadto inne stósowne kroki, pomiędzy innemi

3 ogłosić odezwę do narodów;
8 redakcyą tych wszystkich aktów i wybór 

deputacyi powierzyć komisji, która zajmowała 
się urządzeniem niniejszego wiecu;
i. upoważnić ją do kooptacyi odpowiednićj ilo­

ści osób.
Przyczćm wypowiedziawszy zaufanie zupełne dla 

posłów naszych i cześć dla nich za świetną obronę praw 
naszych narodowych, wyrażono nadto życzenie: ża jeżeli 
projekt do prawa o języku urzędowym przez Izbę pa­
nów przyjętym będzie a posłowie nasi uznają za stó­
sowne złożenie mandatów, całe społeczeństwo nasze 
krokowi temu, protestującemu przeciw pogwałceniu 
uroczyście poręczonych praw naszych narodowych, 
przyklaśnie z całćj duszy.

Poczćm zaraz po godzinie 12 rozpoczął się wiec.. 
Zagaił go p. Antoni Krzyżanowski z Pozaa-
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nia, objaśniając, iż na porządku dziennym jedynie jest 
sprawa obrony języka naszego, i wzywając zebranych 
o wybór przewodniczącego wiecu. Przez aklamacyą 
powołany na przewodniczącego p. dr. Z y g. Szuł- 
d r z y ń tik i z Lubasza, przybrawszy na sekretarza 
ks. Gronkowskiego z Czarnkowa, udziela głos p. 
Julianowi Bukowieckiemu z Sędziwojewa.

Mówca wśród natężonćj uwagi tysiąca przeszło 
słuchaczy przedstawia na wstępie zamiar i cele, które 
spowodowały rząd do przedłożenia sejmowi monarchii 
projektu do prawa o języku urzędowym. Rząd, jak 
powiada, miał tylko na celu uregulowanie języka pań­
stwowego i pociągnięcie granicy pomiędzy nim a ję­
zykiem narodowym. To są motywa rządowego proje­
ktu a w gruncie rzeczy są on8 niczćm innem, jak tylko 
nowym a silnym środkiem germanizaeyjnym. Posło­
wie nasi — tak się rozwodzi mówca dalćj — a mia­
nowicie Mag iziński, Kantak, Łysko wski 
i Wierz bińsati świadomi aż nadto dobrze znacze­
nia i dotkliwych następstw dla kraju przedłożonego 
projektu, wytężyli całe swe siły i o ile im tylko sta­
ło myśli i piersi, wystąpili w sejmie przeciw przyjęciu 
projektu,. Po ich stronie było prawo boskie, prawo natury 
i historyczne, za nimi przemawiały traktaty podpisane 
przez wszystkie prawie państwa Europy oraz uroczy­
ste słowa królewskie — nic to nie pomogło. Większość 
reprezentancyi Prus pozostała głuchą na te niczćm 
niezbite dowody, że nam przysługuje prawo do naro­
dowego bytu i wolnego używania naszego języka. — 
W obronie naszćj wystąpiło nawet i kilku zacnych 
reprezentantów niemieckićj narodowości, jak poseł 
Windthorst z Meppen i sędziwy Gerlach i prasa nie­
miecka, pomijając już Germanią, nie pozostała nie 
czułą na uzasadnione nasze wywody i skargi i na­
zwała projekt o języku urzędowym krzywdzeniem na- 
szćj narodowości. Głos ten małej wprawdzie części 
opinii publicznćj niemieckiej oraz wymowne słowa 
wspomnianych posłów niemieckich nie zrobiły żadnego 
wrażenia na większości Izby, która odnośnie do wnio­
sku komisji przeszła nad petycjami naszemi do po­
rządku dziennego i przyjęła projekt w pier wszem i 
drugićm czyt .niu znaczną większością głosów. Nastą­
piło trzecie i ostateczne czytanie projektu. Walka 
była stanowczą, zwyeięztwo prawie memożebne. To j 
tćż, gdy nic nie zapowiadało zmiany opinii większości 
Izby a nadto dały się słyszeć jeszcze z różnych stron 
głosy urągające, oburzenie posłów naszych nie miało 
granic i poseł Wierzbiński rzucił w twarz re- 
prezentacyi Prus nagą prawdę, którćj tak dobitnie nie 
wypowiedziano dotąd. Mówca przechodzi następnie 
zarzuty czynione naszej narodowości a mianowicie 
ze strony ks. Bismarcka. Wszystkie te zarzuty nie 
dadzą się niczćm usprawiedliwić i żadnćj nie mają 
podstawy. Dzieje naszego narodu uczą właśnie, że 
rządy Polski były tak dobremi i tak łagodnemi, iż pod 
jćj skrzydła uciekali się Niemcy nawet uciskani i cie­
miężeni przez zakon krzyżacki i elektorów branden­
burskich. Akademia krakowska świadczy wymownie, 
czćm była Polska na polu oświaty, że nie stała po za 
innemi narodami, ale przodowoła im na drodze postępu 
i światła. Taki Mikołaj Kopernik, którego Niemcy 
do swojej koniecznie chcieliby zaliczyć narodowości, 
taki Lelewel — i tylu innych — najlepszćm są 
świadectwem wielkości naszego narodu. Jeżeli wre­
szcie — powiada mówca — istotnie' narodowość nasza 
niżćj stałaby pod- względem kultury od innych naro­
dowości, to rzeczą silniejszego jest brać w opiekę a 
nie uciskać słabszego. — Tak postępowały zawsze 
szlachetne narody. — Projekt o języku urzę­
dowym przyjętym już został w Izbie deputo­
wanych — teraz obradować będzie nad nim
Izba panów. Zaniesiemy przeto prośbę opatrzoną pod­
pisami, na ile nas stanie, do tćj Izby, a jeżeli i ona 
petycye nasze odrzuci, udamy się do samego króla. — 
Czy wysłuchani zostaniemy — wątła nadzieja. W ka­
żdym razie jednak nie upadniemy na duchu i bronić 
będziemy spotęgowanemi ducha siłami najdroższćj nam 
po ojcach spuścizny — nad nami czuwa Opatrzność 
Bożal (Mówca ustępuje z mównicy wśród hucznych 
oklasków zebrania.)

Następnie zabrał głos p. H. Krzyżanowski 
z Konarzewa. Od czasów sławnćj Ligi, tak rozpo­
czął mówca, nie było podobnie świetnego zgromadze­
nia. Za wszystkich stron Wielkopolski, Prus Zacho­
dnich, Szląska, są tu obywatele wszystkich stanów. 
Widok to pocieszający, bo jest żywćm świadectwem 
mimo podziałów naszej spójności. Bez nićj tylko na­
rody idą w rozsypkę. Sto lat temu przeszło, jak pę­
dzimy życie w niedoli — odjęto nam niepodległość, 
ale nie prawo do życia, — zagwarantowano nam pra­
wa nasze narodowe i pomiędzy innemi prawo używa­
nia naszćj mowy. My nigdy i niczegośmy się nie 
zrzekli; co nam wzięto, to nie z naszą wolą. Tak było 
aż do wzrostu potęgi niemieckićj; od chwili tćj nie 
uszanowano traktatów, poręczających naszą narodowość. 
Dziś usiłują wykluczyć język nasz z dziedziny urzę- 
dowćj. Na wieść o tćm rozległ się z piersi naszych 
jeden okrzyk boleści, posypały się petycye do sejmu 
secinami tysięcy podpisów pokryte, posłowie nasi dziel­
nie bronili praw naszych. Nic nie pomogło. Izba 
deputowanych przyjęła projekt do prawa o języku u- 
rzędowym. Przyjdzie on teraz do Izby panów, która 
go również zapewnie przyjmie; pozostaje nam tedy je­
szcze jedyny środek prawny — droga do króla — z 
prośbą opartą na tćm, że mowa jest darem Bożym, a 
że król jest z Bożćj łaski, strażnikiem więc jest i tego 
daru Bożego; żeśmy dawali krew swą w trzech woj­
nach, należy się nam za takie ofiary wdzięczność, że 
panujący król jest synem króla Fryderyka Wilhelma 
III., który uroczyście poręczył nam prawa nasze — 
nie powinien więc skreślać przyrzeczeń ojca swego.

Jeżeli to wszystko nas zawiedzie, zwątpienie mimo 
to nami nie owładnie; a choć prawo to spędzi język

nasz do podziemi, to i tam nie zginie. Jak w twier­
dzy oblężonćj bronić będziemy stanowiska każdego i 
nie opuścimy go. Staniemy do pracy wszyscy; wielcy 
i mali, bogaci i biedni a w.tćj liczbie i Polki nasze. 
One jak ongi Westalki przy Zniczu utrzymywać w nas 
będą ogień do pracy, a gdyby w szeregach naszych 
znalazł się leniwiec lub, co gorsza, odstępca, wyrok 
sromoty przeciw niemu wygłoszą. Sprawa nasza nie 
zginie!

(Ogólne brawo — które po kilkakroć i w ciągu 
mowy się powtarzało.)

Po nim zabrał głos dr. Wł. Niegolewski. 
Prawa nasze — powiedział sz. mówGa — to nie prawa 
z łaski zwycięzcy, to prawa krwią naszą wywalczone. 
Zaraz po rozdarciu Polski walczyli nasi ojcowie zsze- 
regowani w legiony, a następnie w wojsko polskie za 
ojczyznę i swe prawa. I oddano nas trzem monarchom 
tylko pod warunkiem, że prawa nasze narodowe, że 
język nasz będą poszanowane. I prawa te zagwaran­
towane zostały traktatami wszystkich niemal ludów 
europejskich i monarchów, co tćż orzekł i król pruski 
Fryderyk Wilhelm III. Naraz uchwalają prawo, by 
wydrzeć język nasz narodowy z piersi naszych i tylko 
robią wyjątek tam, gdzie k<.wi od nas zażądają, bo ar­
tykuły wojenne mają być czytane po polsku. Należy 
odezwać się do ludów i wynieść wysoko żałobę naszą na 
nieposzanowanie traktatów i zobowiązań — nie by 
szukać obcej pomocy, lecz że tak nakazuje obowiązek 
nasz polski. Obcćj pomocy nie chcemy i nie pragnie­
my, bo w sobie samych czujemy niespożytą silę, a tą 
jest nasza siła moralna, która w prześladowaniu nie 
tylko nie stępieje, lecz owszem spotęguje się jeszcze. 
Narodem jesteśmy z łaski Bożćj, a naród z łaski Bożćj 
nie zginie, czego dowodem i to, że mimo podziału ży- 
jemy i czujemy a czujemy się w całćj świadomości na­
szych sił narodowych.

Oprócz zatórn środków proponowanyoh i ten, który 
mówca wyżćj proponuje, jest koniecznym.

Dalćj szanowny mówca wypowiada, że jest konie­
czną, aby oddać cześć deputowanym naszym, co nas 
tak świetnie w sejmie bronili, i zarazem oświadczyć 
im, że słusznie uczynili, pozostając na swych sta­
nowiskach, bo jeszcze obrady toczyć się będą w Iz­
bie panów, zkąd projekt może powrócić jeszcze do Izby 
poselskićj — wówczas przecie, gdy obiedwie Izby przyj- 
mą go, a posłowie nasi uznają za stósowne złożyć man­
daty, my wyborcy tylko przyklaśniemy im.

(Brawo ze wszech stron, powtarzające się przez 
cały ciąg jego mowy.)

Z kolei zabrał głos p. Danielewski, redaktor 
Gazety Toruńskićj i Przyjaciela. Szano­
wny mówca powiada, iż trzy ziemie polskie zebrały się 
na wspólną radę i pociechę. Te rady to mają do sie­
bie, że łąozą brata z bratem. To i na nas działa i 
na zewnątrz na cześć naszą oddziaływa. Dawnićj, 
kiedy odzywał się który z posłów naszych na sejmie 
w imieniu ludu polskiego, zaprzeczano mu, dowodząo, 
że w imieniu ludu nie przemawia lecz tylko szlachty i 
duchowieństwa, tych agitatorów; dziś, kiedy cały naród 
się na wiece zbićra, me śinią tego twierdzić, bo widzą, 
że cały naród polski za posłami swymi stawa. Zachęca 
dalćj mówca do zgody i jedności, zakończył zaś mnićj 
więcćj temi słowy: Jako Polacy nie zginiemy, ale kie­
dy język nasz wypychany zewsząd, czuwajmyż w domu 
tćm więcćj nad nim i starajmy się, by dzieci nasze od­
bierały w domu światło duszy, by one nie tylko jako 
Polacy ale i ludzie się rozwijali.

Mówcę tego, podobnie jak poprzednich, obsypywano 
często powtarzającemi się oklaskami.

Wreszcie zabrał głos włościanin Marcin Dur* 
lak z Twardowa z Flesze wskiego i w prostych sło­
wach wyraził boleść ludu z powodu owego projektu 
językowego i zaklinał panów, by bronili wszelkiemi 
sposobami praw języka polskiego. Dalćj zachęcał lud 
do miłości ojczyzny i powiedział, by pamiętali wszy­
scy, jak ongi Karliński, że naprzód byli Polakami. 
Zakończył przy ogólnych okrzykach, wzywając do czy­
tania i rozpowszechniania pism polskich.

Zbytecznćm byłoby dodawać tu z naszćj strony, 
że wszystkie mowy powyższe podaliśmy zaledwie w po- 
bieżnćm streszczeniu.

Następnie przewodniczący odczytał rezolucye na­
stępujące:

Wiec uchwala;
Podać petycją ao Izby panów z prośbą, aby swój apro­

baty projektowi do prawa o języku urzędowym odmówiła.
Podać adres do króla Jegomośoi, aby projektowi rse- 

czonemu nie raczył dać swej sank ;yi. Adres ten uohwala 
za pośrednictwem wybranej deputaoyi J. oe3. król, Mośoi 
doręczyć.

Kedakeyą petycyi, adresu i wybór składu deputacyi 
powierza komisyi, która zajmowała się urządzeniem niniej­
szego wieou, upoważniająo ją do kooptaoyi odpowiednićj 
ilości osób, a nadto pozostawia tejże komisyi użyoie innyeh 
środków obrony prawnój, jakie za stósowne uzna.

które jednomyślnie przyjęte zostały. Poczćm po o- 
krzyku na cześć przewodniczącego wiec zamkniętym 
został. Odbył on się w wzorowym porządku, tak ża 
żaden dysonans w całym przebiegu takowego się nia 
odezwał. °

Cześć społeczeństwu, które w tak wzorowy sposób 
umie radzić o najżywotniejszych swych sprawach!

* Od ks. proboszcza dr. Wartenberga
odbieramy pismo następujące:

Szanowny Redaktorze 1
W nrze 121 wydrukowawszy oświadczenie pana Daniele­

wskiego, piszesz, iż jego pismo stwierdza, „że ks. dr. JW. mówił 
o szerzeniu przez dyrekcyą Towarzystw* oświaty ludowój no- 
między ludem katolickim biblii protestanokich.“ F

Temu stanowczo przeczę. Pismo pana D. może ohyba bvÓ 
dowodem na to, iż zaszło pomiędzy nami nieporozumienie

pan D. nie upiera się przy tćm, jakobym mówił o nie^ 
zbityoh dowodach i o szerzeniu biblii protestanokioh po-



To rzeez najważniejsza. Nie wątpię, że i co do reszty się 
porozumiemy.

Pisze p. D. „Nareszcie ozy dr. W. mówił o rozpo­
wszechnianiu między ludem katoliokim, tego sobie nie 
przypominam; to wiem, że gdym się starał zbić posądza­
nie Towarzystwa, odwołując się do własnej znajomośoi 
ludn, którą i ks. dr. W. posiada, mówiłem wyraźnie o na­
szym ludzie katolickim, a jednakże ks. dr. W. słówkiem 
nie wspomniał, ie rozpowszechnianie u Mazurów dziać 
się miało. A przecież — przypomni sobie ks. dr. W., 
mówiliśmy także i o Jtazarach i to dość obszernie.“

Stanowczo przeozę temu, żebym z ust pana D. był słyszał 
ohoćby ten wyraz „lud ka to li o ki.“ Tego tóż pan D. w pier- 
wszem awem oświadczeniu nie powiedział; wtedy napisał: „A 
znając lud nasz, wiem dobrze, iżby na biblie owe nie bjło 
amatorów.“

Grdyśmy mówili o Mazuraoh, (ale nie było to woale pod­
czas dyskusyi o Towarzystwie oświaty), nie uważałem tego, 
żeby pan D. nie poozytywał ich za należących do ludu naszego.

Owszem, p. D. rozpowiadał mi o Alazuraoh, że w nich taż 
zawsze natura polska, że zaohowali do dziś obyczaj i zwyczaj 
polski, w części nawet tradycye katoliokie, że brak im tylko 
polityoznój świadomośoi narodowój.

Gfdy więo potem podczas dyskusyi o Towarzystwa oświa­
ty mówił przeciwko prawdopodobieństwu wiadomości o szerze­
niu biblii protestanckich i powołał się na to, że, o ile on lud 
zna, biblie te protestanckie, choć je szerzyć stara się lon­
dyńskie Towarzystwo biblijne, me znajdują amatorów, 
nie mógłem bynajmniój wnioskować, iż ma na myśli ludność 
właśnie katolioką.

Przez ciąg piętnastoletniój praktyki pasterskiój nie spot­
kałem się bowiem wpośród ludnośoi katoliokiój z bibliami pro- 
testanokiemi szerzonemi przez londyńskie Towarzystwo, anirn o 
fakcie takim nie słyszał od myoh konfratrów; a zatem o ama­
tora t wie lub nieamatorstwie ludnośoi katoliokiój do biblii pro­
testanckich anim mógł pomyśleć.

Przeciwnie sądziłem, że to, oo pan D. wspomniał o nie- 
ohęoi ludn polskiego do książki, stósował i do tych, pomię­
dzy którymi, z natury rzeczy, biblijne Towarzystwo rozszerza 
biblie, do protestantów polskich.

Dla wytłumaczenia dodać mi wypada, choć to nie ohętnie 
czynię przez wzgląd na dyskreoyą należną pontuój' naszój po­
gadance, że p. D. oświadozająo się przeciwnym Towarzystwu 
oświaty takiemu, jakie jest, pomiędzy innerni argmnentaini i ten 
przzywiódł, żs ono czyni miłosierdzie, a to w napuniej ponę- 
tnćj formie; gdyż grosz przyjmie każdy, lecz nie jeden powie: 
oo mi po książoe?

Tyle wystarozy zapewne, żeby wykazać, iż pismo pana D. 
stwierdza to jedno chyba, iż zaszło pomiędzy nami nieporo­
zumienie.

Pawłowo, 29 maja 1876.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał francuzkiemu konsulowi margrabiemu de Fon- 

tenay w Dyseldorfie król, order koronny trzeciój klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 28 maja.

(Polacy galioyjsoy * kwestya słowiańska. — Język polski w 
szkoiaoh uaszyoh. — Komitet centralny przedwyborczy. — Wy­
bory do Rady miejskiój. — Z teatru. — Statystyka m. Lwowa.)

(T.) Trudno mi się pogodzić z panujący u nas 
opinią o ruchu słowiańskim i z naszćm dotyohczaso- 
wóm względem tego ruchu zachowaniem się. Czy to 
wpływ dzienników wiedeńskich, tak szalenie wrogich 
wszystkiemu, co słowiańskie, czy to nienawiść nasza 
do Rosyi ruchem tym kierującój, czy tćż istot.iie nie 
jesteśmy w etanie niczego nauczyć się i niczego zapo­
mnieć, czy jaka inna jest panującój dotychczas opinii 
przyczyna, dość że zawsze jeszcze np. w Czechaoh nie 
widzimy nic innego, jak germanizatorów naszych z 
przed r. 1848 a w Słowianach południowych tylko o- 
wyoh Kroatów, co w r. 1848 szturmowali Wiedeń. — 
Turcya jest jeszcze zawsze dla nas owćm państwem, 
które nie uznało podziału Polski, a Węgrzy owym z 
nami sprzymierzonym narodem, za którego wolność 
my krew naszą w r. 1849 przelewaliśmy. Od owych 
czasów bardzo wiele sig jednak zmieniło i nasza tćż o 
Słowianach opinia, nasza względem nich polityka zmie- 
nićby sig powinna.

Nie myślę propagować zgody z Rosyą dzisiejszy 
lub udziału Polaków w powstaniu Słowian południo­
wych. Jeżeli poruszam kwestyą tak bardzo drażliwy, 
to dla tego, że u nas acz zwolna zaczyna sig już opi­
nia dotychczas panujyca o Słowianach a sąsiadach na­
szych niemiecko-madziarskich zmieniać. Pycha Niem­
ców od czasu pogromu Francyi coraz bardzićj rozwiel- 
możniajycych się, postępowanie nie tylko rzydu lecz i 
parlamentu niemieckiego z naszy narodowością w Wiel- 
kopolsce, na Szlysku i w Prusach, szerzenie sig ży­
wiołu germańskiego w Kongresówce, zamachy Niem­
ców wiedeńskich na prawa nasze w Galicji, polityka 
hr. Andrassego i Węgier w ogolę, przymierze Austro- 
Wggier z Niemcami i Rosyą, wszystko to w obec ru­
chu Słowian południowych, dążących do wydobycia Big 
z pod oboego berła, w obec ogromnego rozwoju naro­
dowości czeskiój, w obec prydu rewolucyjnego, wstrzą- 
sajycego cały Rosyy, musi choć zwolna zwracać uwagę 
ludzi myślycych i budzić po tylu smutnych doświad­
czeniach wytpliwość o zbawienności naszój dotychcza­
sowej względem innych Słowian polityki. Wstrzymuję 
się na teraz od dalszych uwag na ten temat, obawiam 
się nawet, czy w obec panującój u nas jeszcze, choć 
słabnycój antysłowiańskiój opinii, który zawdzięczamy 
głównie Niemcom i rządowi rosyjskiemu, już za wiele 
nie powiedziałem. Obawa ta tóm bardzićj jest uzasa­
dniony, że mi świeżo w Gaz. nar. zrobiono zarzut, 
jakobym często „w fałszywóm świetle“ przedstawiał 
wam stósunki galicyjskie. O ileż łatwiój zrobić zarzut 
fałszywego przedstawiania panujących opinii?

Co do zarzutu, o którym mówię, uczyniła mi go 
Gazeta nar. z powodu, że wyraziłem obawę, iż ce­
lem wizyty inspektora Marescha zdaje się być zamiar 
rzydu wprowadzenia do szkól średnich u nas choćby 
częściowo wykładów niemieckich w miejsce dotychcza­
sowych polskich. Przy tój sposobności nadmieniłem, 
że język polski w szkołach zaprowadzono na mooy 
rozporzydzenia cesarskiego tak samo jak język polski 
w urzędach. Otóż słusznie utrzymuje Gaz. nar., jak 
sig przekonałem, że język polski w szkołach został 
zaprowadzony na mocy uchwalonój przez sejm i przez 
cesarza sankcyonowanój ustawy z 22 czerwca 1867 r. 
Otóż pod tym względem, lecz tylko pod tym, co do 
owój przeciw mnie wycieczce ma Gaz. nar. słu­
szność. Ze jednak ustawy u nas nie zbytnio przez 
rzyd wiedeński bywajy szanowane, o tóm powszechnie 
wiadomo. Czyż samo nasłanie p. Marescha i egzami­
nowanie uczniów w języku niemieckim nie jest już 
naruszeniem ustawy, która wyraźnie i niewątpliwie 
orzeka, iż „w szkołach średnich, utrzymywanych z fun^ 
duszów publicznych, jest językiem wykładowym język 
polski?“ Nadzwyczajny więc inspektor, domagajycy 
się podczas swój obecności wykładów w języku niemie­
ckim i pytania w tym języku zadajycy, pogwałca usta­
wę. Bynajmniój więc na lstmejycy ustawę budować 
nie należy a obawa, iż następstwem wizyty p. Ma­
rescha będzie wprowadzenie choćby częściowe wykła­
dów niemieckich, czy ty czy ową drogą, jest bardzo, 
zdaniem mojóm uzasadniony.

Jeszcze jednę wiadomość muszę sprostować a ra- 
ozej uzupełnić. Pisałem, że szanowny p, Janko z cen­
tralnego komitetu przedwyborczego ustąpił. Otóż do­
wiaduję się, że następnie przekonawszy sia 'ik uży­
tecznym dla sprawy jest jego udział w piJ |Lh komi­
tetu, skłonił się p. Janko do pozostania w nim. Ode­
zwa komitetu centralnego do kraju będzie wydaną w 
pierwszych dniach czerwca.

Pomimo nieudania się zwołanego przez Towarzy­
stwo realnościowe na czwartek zebrania wyborców, 
pomimo uchwały czwartkowego zebrania, aby towarzy­
stwo realnościowe nie tworzyło osobnego komitetu 
przedwyborczego lecz połączyło się ze zwołanóm na 
niedzielę wieczorem zgromadzeniem i wspólny wybrało 
komitet, zwołuje pan Moser, prezes zgromadzenia 
czwartkowego, osobne zebranie na dziś na godzinę 4, 
a o 7 wieczorem ma się odbyć zgromadzenie, zwołane 
przez p. Wieczyńskiego i innych wyborców. Panowie 
realnościowi chcą koniecznie działać o»obno. Czy przy 
kandydaturze redaktora Słowa obstawać będą, — 
wątpię.

P. Krajewski, sekretarz zamordowanego w Salo­
mee konsula francuskiego przybył do Lwowa.

Prośba hr. Dzieduszyckiego o uwolnienie go od 
Ś obowiązków marszałka krajowego została przez cesa- 
i rza ostatecznie, co zresztą nie mogło być wątpliwóm,

przyjętą.
Wielce utalentowana\ artystka dramatycznałp. De- 

ring została zaangażowaną do Warszawy i opuszcza 
Lwów w przyszłym miesiącu. Wielka to dla sceny 
naszój strata.

Rocznik drugi wiadomości statystycznych o mieście 
Lwowie Tadeusza Romanowi' _”'zedł już. Obszer- 
niój o tój pracy w następny^8^-^»^^

Paryż, 28 maja.
(Zwycięstwa rządu i stronnictw i republikańskiego umiarko­
wanego. Przyszła dyskusya o nauozaniu wyższóm. — Polity­
ka zewnętrzna. — Pogrzeb Mieheleta. — Uroczystość w Mout- 

morency. — Artyści polscy na wystawie sztuk pięknych.)
S. E. Historya dwóch ostatnich^zrgodni co do 

polityki wewnętrznój streszcza się w jednóm słowie: 
zwycięztwo rządu i stronnictwa republikańskiego umiar­
kowanego. Zamianowanie p. de Marcère w zastępstwie 
p. Ricard, odpowiedź nowego ministra na interpelaiye 
pp. de Franclieti w senacie, Cassagnaca zaś i Castella­
na w Izbie deputowanych, niemniój ważna odpowiedź 
ministra Dufaure na interpelacyą p. Paris w kwestyi 
artykułu 8 o rewizyi konstytucyi świadczą o dążności 
czysto republikańskiój obecnego rządu a zarazem i o 
prawdziwie lojalnój postawie marszałka Mac-Mahona, 
Wypadek świetnój dyskusyi nad amnestyą, w którój i 
obrońcy i przeciwnicy tmnestyi umieli zachować takt 
i miarę a podnieśli się czasem do szczytuój wymowy, 
jest dowodem tój podwójnój prawdy, że i radykalni 
umieją unikać przesady i zgorszenia, i stronnictwo re 
publikańskie zachowuje umiarkowania na teraz niezbę­
dne i jest dalekióm od wszełkiój skrajności. Z drugiój 
strony spokój i współczucie, z jakióm słuchano mów 
pp. Clómenceau, Flcquet, a szczegółniój pięknego prze­
mówienia Wiktora Hugo, oraz obietnice ze strony rzą- 
dowój względem ułaskawień, mających udzielić się w 
znacznój liczbie, szczęśliwym także są symptomatem, 
że nienawiść zaciera sic coraz bardziój, i wskazują, że 
wniosek o amnestyą, jakkolwiek przedwczesny, nie po­
został bez wielkiego pożytku. ‘

Nareszcie wybory przed tygodniem odbyte po u- 
nieważnieniu poprzednich a kieska w nich mooarchi- 
cznych kandydatów dowod-ą, że i kraj przyklaskuje 
ptlityce rządu i Izby i że wzrost stronnictwa republi­
kańskiego bynajmniój w narodzie nie ustaje.

Teraz najdrażliwsza ze wszystkich kwestyi przyj­
dzie pod obrady, to jest poprawa ustawy o wolności nau­
czania wyższego. P. Spułler złożył w imieniu komisyi spra­
wozdanie o projekcie ministra, żądając zatrzymania 
całkowitego udzielania stopni uniwersytetowi państwo­
wemu. Poprawka ministra z pewnością przyjętą zo­
stanie w Izbie deputowanych, ale w senacie, który jest 
w części wiernóm odbiciem bjłego Zgromadzenia na­
rodowego, nie tak łatwo pozwolą na zniszczenie ulu- ' 
bionego dzieła tego ciała, już dzisiaj pochowanego — 
biskup orleański znowu będzie tam walczył na czele 
pozostałych żołnierzy, a jeżeli nie uda mu się odnieść 
zwycięztwa, to przynajmniój większość będzie bardzo 
małą za projektem rządowym. i

Polityka wewnętrzna jest więc bardzo pooieszającą, 
zewnętrzna zaś dotąd przynajmniój ma za główną ce­
chę skromność i może przesadną przezorność. Nie 
można jednak przesądzać przyszłości, a mimo dotych­
czasowego przyzwolenia na umowy berlińskie, w razie 
konfliktu i Franoya i Włochy mogłyby jeszcze wystą­
pić inaczój i zgodnie ze swoją tradycyjną polityką w 
sprawie wschodniój; większa część dzienników, chwaląc 
postawę Anglii, daje to do zrozumienia, a, jeżeli nie 
poucza nas to dzienników wystąpienie o usposobieniach 
rządu, to przynajmniój wskazuje zwrot w opinii pu- 
blicznój, którój sprzykrzyło się nareszcie wasalstwo 
Francyi względem polityki petersburgskiój i berlińskiej.

O pogrzebie Mieheleta, o ogromnym tłumie, który 
zwłokom wielkiego historyka towarzyszył na cmentarz 
Père la Chaise, o przykładnym spokoju tego tłumu zło­
żonego po większój części z studentów już pisaliście.
Z mów wygłoszonych na cmentarzu najpiękniejszą jest 
mowa p. Challemel-Lacour, która teraz wyszła z druku 
a z którój zdamy sprawę, bo Michelet i do nas należy 
jako stały obrońca sprawy polskiój i żałujemy, że sym- 
patya polska nie objawiła się na jego pogrzebie w spo­
sób dobitniejszy i głośniejszy ; dzienniki tylko doniosły, 
że reprezentował Polskę p. Chodźko, kolega Mieheleta 
w kolegium francuzkióm. Na uczcie zaś urządzonój 
przez studentów na cześć Mieheleta odezwał się w 
imieniu studentów Polaków, jak piszą dzienniki, pan 
Godlewski.

W sobotę dnia 20 maja odbyło się w Montmo­
rency, jak zwyczajnie, żałobne nabożeństwo za dusze 
zmarłych na tulactwie rodaków, zebrali się dość licznie 
Polacy, ale jaka różnica z dawnemi latami, kiedy ta 
uroczystość zbierała całą emigracyą paryzkąl

Oto jest lista Polaków, których dzieła znajdują 
się na wystawie sztuk pięknych w Paryżu. Z malar­
stwa: p. Al.chimowicz (Kaźmirz) rodem z Wilna 
przysłał dwa obrazy: Lisdejko i córka na zgliszczach 
ołtarza Perkuna— i dziewczyna czytająca; p. W ł. 
Bakałowicz z Krakowa: Wyjazd; p. Walery 
Brochocki z Włocławka: Przedmieście miasteczka 
w Galicyi — Wewnątrz lasu; p. Wojciech Cet- 
ner ze Lwowa: Ottokar, król czeski, upokorzony 
przed cesarzem Rodolfem; p. Józef Chełmoń­
ski: Przed wójtem — Zima na Ukrainie i odwilż na 
Ukrainie ;p. Artur Gąsowski: dwa krajobrazy ; 
p. Wojciech Gerson z Warszawy: Kopernik; 
p. Antoni Kosakiewicz z Krakowa: Przed 
bitwą (z panowania St. Augusta); p. Bolesław 
Baszczyński: Ostatnie chwile Szopena; — pan 
Kaźmirz Łukaszewski; Owoce; — pan J.

Piotr Maszyńskiz Warszawy: Pokuta w Pol­
sce w XVI. wieku; panna Izydora Mikul­
ska: portret kobiecy i rysunek: Bardowie polscy, wspo­
mnienie z Ukrainy; p. Piątkowski z Kijowa: Ko­
bieta z papugą i Bacchantka; p. Lucyan Przepiórski 
z Wilna: Sala kwadratowa w Luwrze; p. Hen­
ryk Roszczewski: portret; p. P. Szyndler 
z Warszawy: bohaterka — i portret; p. Boi. Soko­
łowski: portret; p. Zdz. Suchodolski: po- 
przeb mnicha; p. Józef Szermentowski: kra­
jobraz. Przysłali rysunki na porcelanie p. H. Cze­
chowicz: portret ojca; panna Gabryela Krah- 
n a s s: Sen szczęścia i j anna Marya Płużańska: 
Panna Marya, Jezus i Jan Chrzciciel podług Bougue- 
reau i rozmyślanie z Vely; panna Helena Prze- 
piórska z Warszawy wystawia akwarellg: głowa 
podług Iiembrandta. Nareszcie z rzeźbiarzy p. C y- 
pryan Godebski dwa popiersia: Odium i por­
tret p. M.;p. Feliks Grabowski: Święta na­
dzieja, płaskorzeźba i p. W ł. Hegel: popiersie ko­
biece.

NIEMCY.
Berlin, 30 maja. Izba deputowanych dwa 

dzisiaj odbyła posiedzenia, jedno od 10 do 4 a drugie 
od 7 aż do 12 godziny w nocy. Drugie czytanie or- 
dynaeyi miejskiój doprowadzono szczęśliwie do skutku 
i przyjęto wszystkie przepisy ordynacyi wedle propo- 
zyeyi komisyi. Paragraf 43 zawiera przepisy co do skła­
du magistratu, na którego czele stoi burmistrz jako 
przewodniczący. Burmistrzowi do pomocy ma być do­
danym asesor i pewna liczba niepłatnych radzców miej­
skich odm śnie do ludnośoi miasta. W skutek uchwały 
gminy może być dodanym nadto burmistrzowi drugi 
asesor i jeden lub kilku płatnych radzców miejskich. 
Liczba płatnych radzców nie powinna jednak przecho­
dzić liczby niepłatnych radzców. Posłowie Kalle i 
Schweineberg wnieśli o skreślenie ostatniego ograni­
czenia i uchwalenie w to miejsce, aby liczba niepła­
tnych radzców wynosiła najwyżój 12, czyli nie prze­
nosiła szóstój części reprezentantów miejskich. Wnio­
sek ten otrzymał większość Izby. Przy § 49, wedle 
którego burmistrze w miastach liczących prze»zło 10 
tysięcy mieszkańców mają być potwierdzani przez króla, 
a w mniejszych miastach przez naczelnych prezesów, 
żywsza wywiązała się dyskusya. Poseł Uhlendorf 
wniósł, aby § 49 sformułowano, jak następuje: „Bur­
mistrz i pierwszy jego asesor potrzebują potwierdzenia 
ministra spraw wewnętrznych w miastach liczących 
przeszło 10,000 mieszkańców, w innych miastach po­
twierdzenia naczelnich prezesów. Zatwierdzenie w u- 
rsędzie może być tylko w takim razie edmówionóm, 
jeżeli zachodzą wątpliwości co do technicznój lub mo- 
ralnój kwalifikacyi wybranego. Wątpliwości te po- 
winny być wymienione w piśmie odmawiającóm za­
twierdzenia. Przy ponownym wyborze potwierdzenie 
nie jest potrzebnóm.“ Za wnioskiem powyższym wy­
stąpił profesor Virchow wraz z całóm postępowóm 
stronnictwem, oraz posłowie Windthorst z Meppen i 
Róckerath z frakcyą centrum. Ministra Eulenburga 
nie było w sali obrad i w imieniu jego oświadczył ko­
misarz rządowy, iż rząd nie może żadną miarą zgo Uść 
się na powyższy wniosek. Mimo ta> kategorycznego 
oświadczenia rządu przyjęła Izba 155 głosami przeciw 
142 wniosek zaproponowany a tóm samóm nie przy­
znała królowi prawa do zatwierdzania burmistrzów. 
Rząd poniósł nie m łą porażkę. To tóż zaraz po od 
bytóm głosowaniu udał się marszałek Bennigsen do 
pokoju ministra, aby go powiadomić o niespodziewanej 
klęsce. Hr. Eulenburg w wielkim znajduje się kłopo­
cie, bo rząd nie może sankeyonować prawa z przyjętą 
przez Izbę poprawką. Jeżeli nie uda się przy trzecióm 
czytaniu, które już jutro ma nastąpić, pozyskać więk­
szości przeciwnój, powziętój przy dru^ióm czytaniu u- 
chwale, ordynacya miejska nie przyjdzie pewno do 
skutku.

Jutro ma się odroczyć Izba deputowanych i ze­
brać dopióro w tydzień po zebraniu się Izby panów, 
czyli około 19 czerwca. W kolach deputowanych wą­
tpią jednakże, aby Izba panów zebrała się po świą­
tkach w potrzebnym do uchwał komplecie.

Komisya ustawodawcza dla niemieckiego cesarstwa 
zajmie się raz jeszcze, jak to już pisaliśmy, przestęp­
stwami prasowemi, które ma zamiar przekazać sądom 
przysięgłych. W łonie komisyi postawiono w tój mie­
rze następujące poprawki: członek komisyi Wolffson 
wnosi do § 5>a: „Sądy przysięgłe orzekają we wszy­
stkich przestępstwach prasowych z wyjątkiem obraz, 
które karane być mają na wniosek obrażonego lub je­
go powinowatych.“ W razie, gdyby poprawkę Wołff- 
sona odrzucono, wnoszą członkowie komisyi Eysoldt, 
Herz i Klotz, należący do stronnictwa postępowego, 
aby przyjęto następujący paragraf: „Sądy przysięgłe 
orzekają we wszystkich sprawach prasowych z wyją­
tkiem spraw przekazanych w § 16 c. nr. 4 sądom ła­
wniczym lub przekazanych takowym na mocy uchwały 
sądu krajowego.“

Prezes heskiego gabinetu Hofmann zamianowanym 
został prezesem kanclerskiego urzędu i w tych dniach 
wprowadzonym zostanie w swe urzędowanie. Kreuz- 
Ztg donosi równocześnie, że minister Delbriick po­
wrócił już do Berlina i lada dzień złoży oficj alnie pia­
stowany dotąd urząd prezesa Rady związkowój. — 
Cesarz W ilhelm wyjeżdża w dniu 7 czerwca do Ems.

Liberalna Magdeburger Ztg. występuje w 
najświeższym swym numerze z projektem, który wpro­
wadzony w życie zaprowadziłby doniosłą zmianę w 
gimnazyach Prus. Otóż pomieniony organ proponuje, 
aby naukę języka greckiego skreślić zupełnie z 
planu nauk gimnazyalnyoh z powodu, że powszechnie 
dają się słyszeć głosy na przeciążanie młodzieży szkólnój 
nauką, co nader zły wywiera skutek na. jój zdrowie i 
nie pozwala rozwinąć się należycie silom fizycznym. 
Ponieważ nauka języka greckiego nadof jest trudna i 
wymaga natężonój pilności i lat długich, skreślenie jój 
z planu nauk gimnazyalnyoh byłoby znaczną ulgą dla 
młodzieży, mającój i tak już aż nazbyt do pracy. —

: Kreuz Ztg. zapisując projekt swój koleżanki pod­
nosi, że wprowadzenie go w życie byłoby bardzo nie­
bezpiecznym eksperymentem i wstrząsnęłoby całą we­
wnętrzną istotą niemieckich gimnazyów. Kreuz 
Ztg. kładzie przytóm nacisk na to, aby po szkołach 
elementarnych mianowicie trzymano się stale starój 
pedagogioznój zasady: „mało ale gruntownie.“

F R A N C Y A.
& Paryż, 28 maja. Przed kilku dniami ogło­

sił dziennik urzędowy dawno zapowiedziane, nowe 
zmiany w personale administracyjnym. Zmiany te zaj­
mują w dzienniku łamów siedmnaście. Dwóch pre­

fektów wedle tego poszło za odstawkę a dwóch no. 3"! 
wych weszło w ,ch miejsce do administracyi; 
tego dostało dymisyą sześciu sekretarzy prefekturalny^ oeł
i dziewiętnastu podprefektów, a ośmiu pod prefektów Lr e
przeniesionych zostało do innych departamentów.

Zmiany te żadnego znowu nie zadowoliły stronni, 
etwa; „widać, oo wart ten Marcère! Wiele hałasu 0 01 
nic!“ pisze Corsaire a République Frań, rcz 
ç a i s e równie prawie jest niezadowoloną. Lecz p#, ¿ei 
miętać należy, że zawsze lepiój ganić niż coś zrobić ud’1 
lepiój. Wielkie zachodzi pytanie, czyby Francuzi bylj Oioł 
zadowoleni, gdyby p. Gambetta n. p. był organizowaj Su i 
zmiany te w personale administracyjnym. Odtąd rząd ,ię 
nie będzie prawdopodobnie przedsiębrał już ryczałto. t k 
wych takich zmian w personale administracyjnym, lec2 jpc< 
tylko w pojedyńczych przypadkach, w których okaże ,ow. 
się tego potrzeba.

Bien Public powtarza kilka ustępów z arty.^iela 
kułu podburzającego, jaki Pays, organ bonaparty. będs 
stów, ogłosił, i pisze przy tój sposobności: „Niepod0. (kro 
bna oświadczyć wyraźaiój — że — ponieważ obóz bo- ;rz 
napartyetowski nie może już myśleć o przywróceniu Ute' 
cesarstwa na legalnój drodze, w chwili pomyślnój y, oie 
ciecze się do zamachu stanu i do napadu z zasalzb, ie " 
Na szczęście jednak trudnąby było rzeczą raz jeszcze 
jeden odegrać dzień 2 grudnia. Zamiary bonaparty. inoi 
stów są dziś nadto znane. Deputowani nasi i senato. ul-e 
rowie nie daliby się już prawdopodobnie tak cierpliwij ¡efoi 
wlec do więzienia w Mazas jak koledzy ich z r. 1851, fcjdt 
Możeby nawet przyszło im na myśl uprzątnienie gar- gdy 
sztki buntowników.“ ’

— 29 maja. Sprawozdanie, iakie deputowany 
Spuller przedłożył w Izbie w s orawie projektu do pra. 
wa o udzielaniu stopni uniwersyteckich, zniewoliło epi- rzyt 
skopat francuzki do podania tak prezesowi ministerstwa 
p. Dufaure jak marszałkom obu Izb memoryału, w któ. 
rym podają „minimum tego, czego potrzeba, aby wol­
ność uniwersytecka stała się prawdą.“ W ątpić jednak 
się godzi, aby zabiegi te episkopatu zdołały zachwiać 
przekonaniem deputowanyoh i przyczynić się mogły do 
nieprzyjęoia projektu ministra oświecenia pp. Wad- 
dington; tóm mniój zaś na to liczyć można, ponieważ 
i Monitor, który często przemawiać zwykł w ducha 
stronnictwa klerykalnego, w ogóle zgadza się na spra­
wozdanie p. Spullera. Choć więc krok ten episkopatu 
będzie zapewne bezskutecznym, uderza tu powszechnie, 
że Journal des Débats oświadcza się za epi­
skopatem a nawet tak daleko się posuwa, iż daje do 
zrozumienia, że, gdyby projekt p. Waddington w Izbie 
przepadł — zniewolonymby był do podania się do dy. 
misyi.

I o dymisyi ks. Dacazes obiegają znowu od dni 
kilku pogłoski; twierdzą nawet, że senator hr. Saint 
Vallier, były francuzki reprezentant przy jenerale Man­
teuffel w Nancy, naznaczony już został na jego na­
stępcę. Wedle France obejmie ks. Decazes w razie 
ustąpienia ambasadę w Petersburgu.

Marszałek-prezydent uda się w przyszłym miesią 
cu na wystawę koni w Lugdunie.

Kaźmirz Pórier, który od dni kilku bardzo nie­
bezpiecznie zapad! na zdrowiu, miał się dziś lepiój; 
nadzieja wszakże zupełnego wyzdrowienia jest bardzo 
małą.

Jak Ordre donosi, zamierza rząd tak Izbie de­
putowanych jako tóż senatowi przydać ofioerów -sztabu 
jeneralnego jako znawców, którzyby w ko nisyach da­
wali potrzebne wyjaśnienia techniczne przy obradach 
nad sprawami wojskowemi.

Dnia 15 m. b. rozpoczęły się wykłady w tutejszśj 
nowój wyżs ój szkole wojskowój. Do szkoły tój zgło­
siło się w ogóle 340 oficerów; ieez tylko 130 po zło­
żeniu przepisanego egzaminu przyjęto.

Od dnia 25 m. b. srożylu się przez trzy dni n
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Tuluzie i jój okoli ach ogromna burza wraz z deszczem 
ulewnym i śniegiem, w skutek czego poła zaacznie u 
cierpiały a nadzieje co do przyszłych żniw zapewne 
zawiedzione zostaną.

Jak Liberté twierdzi, zezwolił cesarz rosyjski, 
bawiący obecnie, jak wiadomo, u wód w Ems, na to, 
aby go ekseesarzewicz tam odwiedził. Jenerał Fleury 
ma towarzyszyć ekscesarze wieżowi w podróży do Ems.
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TURCYA.
pi

y 5R Carogrodu piszą pod dniem 23 maja do 
Polit. Corr. : Nigdy nie miała Turcya tylu naraz 
ministrów, co od czasu ostatniój katastrofy wezyralnśj, 
Aż trzech ministrów bez teki wzmocniło od tygodnia 
wielką radę Porty. Midhad pasza, Namyk pasza ' 
Derwisz pasza powołani zostali do gabinetu, same 
wielkości, które po kilkakroć służyły radą sułtanowi, 
Najlepszą bez wątpienia akwizycyą jest w każdym razie 
Midhad pasza, który wspólnie z Hussein Avni paszę 
będzie umiał wziąć się do rzeczy. Namyk i Derwisz 
niedawno dopióro zaszczyceni zostali dymisyą, nie wia­
domo więc, jakie znaczenie ma ich ponowne powołanie, 
Namyk jest niedołężnym, idiotycznym starcem, podczai 
gdy Derwisz uchodzi za obrotnego „intryganta.“ Czyż­
by ministrowie, których zastęp pomnożył się w ostatniej 
dobie panowania AbdulAzisa, o jednego mieli zgodzić sij 
na to, iż detronizioya jedynym jest dla Turcyi ratun­
kiem? A jak cudownie szybko dokonał się ostatni prze­
wrót, pokazuje się między innerni i ztąd także, że Bas si ret 
przed kilkoma dopióro dniami zapowiedział, że ulemo­
wie przygotowują adres do sułtana, który ma być mu 
doręczony za pośrednictwem Szeika-ul-islam, i gdzie 
błagają władcę wszystkich wiernych o przebaczenie ® 
ostatnie wybryki i składają mu dzięki za dobrodziej 
stwa, jakiemi obsypał państwo w czasach ostatnich.

Przypatrzmy się teraz, w jakim stanie pozostawi! 
Abdul Ązis skarb turecki.

Aż do wojny krymskiój przestrzegała W. Porte 
koranu/ który zakazuje płacić procenta, ale wtedy nie 
miała jeszcze długów i łatwo jój było dochować wiar/ 
prorokowi. Dzisiaj ma ogromne długi i chcąc niechc^i 
musi znowu być posłuszną koranowi t. j. nie płacie 
procentów. W roku 1854 pożyczyła Turcya 3 milion/ 
funtów w Londynie u Deuta i Palmera, zaraz w n»' 
stępnym roku pożyczyła 5 milionów u Rotszylda 
Paryżu; w r. 1858 znowu 5 milionów w Londynie u 
Deuta i Palmera, w r. 1860 urządził dla niój Jifiei 
Mires w Paryżu pożyczkę, wypuszczając 101,860 sztuk 
obligaeyi po 500 franków, w roku 1862 Deveaux * 
Londynie puścił w obieg 300,000 obligaeyi tureckie*1 
po 500 fr., w latach 1863 i 1864 wydał bank otomaś' 
ski w Paryżu 400,000 tureckich obligaeyi po 500 fr,¡ 
w roku następnym tenże sam bank 300,000 obligae/1 
po 500 fr., w roku 1865 zawarła Porta pożyczkę ** 
Erlangera w Paryżu w sumie 40 milionów tureckie** 
funtów; w r. 1868 emitowała Société général6 
w Paryżu 301,208 obligaeyi tureckich po 500 fr-, / 
roku 1869 Comptoir d’e acompte w Paryź*i 
1,111,111 obligaeyi po 500 fr., w r. 1870 SocióD 
des chemins de fer de la Turquie puść»8 
w obieg 1,970,000 tureckich losów po 400 fr., w ro^11
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pożyczyła Turcya za pośrednictwem Deuta i 
ró°* 5 ra w Londynie 5,700,000 funtów, w r. 1872 z 
i C|î je łv dla n*®J pożyczkę 10 milionów funtów banki 
tó qe“’1 général, Banque Ottomane i Banque 
°* inBtrp-Ottomane.

n . ł Ale na tern nie koniec.
!U ’’ ,,, trześnia 1874 upoważniło ministra skarbu do po- 
in° czenia 1000 milionów (jeden miliard) franków a to 

^lem skonsolidowania długów wiszących. Część tego 
ob'i iliarcłu umieszczono po kursie 42 proc., resztę zaś 
bvF "mbardowano u różnych bankierów na Perze i Galacie.
>Wit u m m a summarum wynosi tedy dług turecki 
-z . , ie 6 miliardów fr. W jesieni zredukowano procenta, 
dto r kwetniu obiecano zapłacić kupon wraz z kuponem 
lecz ipcowym, dziś wiemy już niestety, że ani stary ani 
sażehowy kupon nie zostanie zapłaconym.

| Przypuśćmy, że Turcya ułożywszy się z wierzy- 
rty. .¡«jlami, płacić będzie tylko 5 proc. — to potrzeba 
rty. będzie rocznie 150 milionów na zapłacenie nawet tak 
odo. ikromnego procentu. Te 150 milionów stanowią zaś 
bo. r z e c i ą część wszystkich dochodów państwowych 

eniu areckich. Dodajemy do tego, że nawet i te dochody 
H. pie wpływają tego roku regularnie i że pochłaniają

Sułtańskie i r a d e z dnia

z powstańcami. Dwa 
haracz opłaca lu- 

aość chrześciańska. Wynoszą one dwa miliony kies 
ato. greckich czyli 220 milionów franków. Co będzie, gdy 
iw;e(eformy przyjdą do skutku i chrześciańscy poddani 
851 bjćą płacić znacznie mnićj podatku? Nawet wtedy, 

r /»dy Turcya radykalnie się zreformuje, lub gdy się 
»odda europejskiemu sekwestrowi, widoki wierzycieli 
nie polepszą się wcale, bo w takim rar.ie nastąpić mu- 

prai ulg* dla rajasów i ubogich muzułmanów. W ie- 
epi- rzycielo tureccy w najlepszym więc razie poprzestać 

będą musieli na 2 procent. Nie należy zresztą zapo­
minać, że pożyczki tureckie były dziewięcioprocentowe 

ie Porta na swój pięciomiliardowy dług otrzymała 
co najwięcćj 3 miliardy.

lzki. wydatk i na armią i
zcze rfówne podatki tj. v e r g h i 
rty.
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Depesze prywatne Dzień, Poznańskiego.
Berlin, 31 maja. Po uzasadnieniu przez 

Kantaka interpelacyi w sprawie rozwią­
zania zebrań w Lesznie i Dębogorze, odpowie­
dział minister Eulenburg, że zalecił władzom 
ostrożność, aż cała sprawa nie będzie rozstrzy­
gniętą przez najwyższy sąd administracyjny. 
Posłowie polscy wnieśli następnie o rozpoczęcie 
dyskusyi nad interpelacyą, za czem oświadczyła 
się tylko mniejszość Izby. Ani jeden z człon­
ków stronnictwa liberalnych nie poparł wnio­
sku posłów naszych.
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— telegramy.
(Z biura Wolfla.)

Wiedeń, 31 maja. Dzisiejsze ranne dzien­
niki donoszą, że sułtan Abdul Azis został u- 
duszony. Wiadomość ta potrzebuje potwier­
dzenia.

Londyn, 31 maja. Dzienniki poranne 
wyrażają się o zmianie tronu w Carogrodzie w 
ogóle przychylnie lecz z pewną powściągliwością 
nie oddając się przytem zbyt przesadnym nadzie­
jom. Dzienniki podnoszą, że softasi zorganizo­
wali i przeprowadzili nader zręcznie i roztro­
pnie cały ruch. Pytać godzi się jednak, czy 
fcoftasi działali według z góry nakreślonego 
programu i czy są w możności program ten 
pr."- -prowadzić. Zresztą dzienniki są zdania, że 
zmiana tronu może być uważaną za wypadek 
wróżący pokojowe rozwiązanie kwestyi wscho­
dniej i że mocarstwa powinny popierać usiło­
wania Turcy i.

Podczas kiedy bowiem w Dzienniku następuje po tekś­
cie interpelaoyi dodatek : „„następują podpisy posłów polakioh 
jako też niemieckich posłów,*“ tłumaczy reporter Posener Ztg. 
„„następują podpisy reszty polskich i ki 1 k u rpemieckich posłów.“
Mam zaszczyt przesłać szanownej Redakcyi drukowany egzem­
plarz interpelasyi wraz z podpisami, z którego się przekona, że 
prócz nazwisk wszystkich polsaich posłów znajduje się jeszcze 
przeszło 80 nazwisk niemieckich członków izby z wzmiankowa­
nych powyżój frakeyi stronnictwa centrum, postępowego i naro- 
dowo-liberalnego, co przeoież mieć powinno niejakie znaczenie 
i być wyrażonćm przez coś więcój jak przez wyrażenie „„kilku
posłów.““ , . , , , z -X j

Gdyby mi przy. téj sposobnosoi wolno było wrócić dq 
bzegoś innego jeszoze, w takim razie byłbym Redakcyi bardzo 
obowiązany za umieszozenie następnych słów kilku. Pominą­
wszy inne przypadki podaje Posener Z tg. sprawozdanie z 
trzecieh obrad nad prawem językowóm, w któróm mowa pana - 
Tempelhoffa dosłownie, mowy innych posłów dość obszernie są • 
przytoczone, moje zaś wywody w 12 wierjzach streszczone. ; 
Lubo dla tego i owego niemiićm być może, gdy widzi, że z 
mowy jego przytoczono najnieważniejgze właśnie tylko rzeozy, 
pojmuję wszakże, że dzienniki skazane tu są na sprawozda­
wców i zaledwo więoój poświęcić mogą miejsca obradom sej­
mowym niż poświęoają. Ponieważ jednak przytoczony przez 
posła Aegidiego przykład umieszozony został obszernie jako 
przykład polskiego ciemięztwa, pragnąłbym tylko stwierdzić, iż 
w odprawie mojéj przytoozyłem liczne aż do ozasów ostatnioh 
przykłady błagalnych próśb Prus Wschodnich i Zachodnich o 
uwolnienie ich z pod ciemięztwa niemieckioh ryoerzy krzyżo- . 
wych i o ponowne połączenie z Koroną polską — jak niemniój ; 
przykłady oporu przeoiw połączeniu z Brandenburgią a przy- > 
wiązanie do państwa polskiego — a z wszystkich tyoh przykła- •; 
dów nie powtórzono ani jednego w sprawozdaniach z odnośnego 
posiedzenia.

Z tego tćż może wynikła w późniejszym artykule wstę­
pnym Posener Z tg. rada, jak dobrą byłoby rzeczą, gdybyś- 
my sobie dobrze wpoić ohcieli historyczny wykiad p. dr. Aegi­
diego, podczas kiedy przeoiwnie byłoby te może rzeczą dla p. 
dr. Aegidiego bardzo korzystną, aby go uchronić przed jedno- 
stronnemi zapatrywaniami historycznemu

— * Rozkazem gabinetowym z dnia 1 maja rb. zamie- 
nionóm zostało nazwisko polskie wsi Białężyn (olędry) w po­
wiecie obornickim na Weisstlial.

— * Kölnische Volksztg. donosi z Bytomia oo nastę­
puje: „Kilka dzienników podaio nie dawno lakoniczną wiado­
mość, że nauozyeielowi gimnazyalnemu dr. Albreohtowi w By­
tomiu w Górnym Szląsku wytoczono dysoyplinarne śledztwo, 
celem złożenia go z urzędu. Fakt ten ilustruje bardzo walkę 
kulturną i dla tego poda jemy tu bliższe szczegóły. Jak nam z 
wiarogoduego zaręozają źródła, miał dyrektor denuncyować na- 
uozy cielą Albrechta jako korespondenta do Obersohlesische 
Volkstimme. Równooześnie zaniesiono przeoiw dr. Albrech­
towi denunoyacyą jakoby w publioznym lokalu miał się oświad­
czyć przeoiw bezwzględnemu posłuszeństwu dla rządu. Wszyscy 
słuchani w tój sprawie świadkowie zeznali pod przysięgą, że nie 
mogą sobie przypomnieć, aby dr. Albrecht ooś podobnego po­
wiedział. Pomimo to postanowiło wrocławskie prowincjonalne 
kolegium szkólne wytoozyć dr. Albreohtowi śledztwo dysoypli­
narne z powodu, że trzech młodydh ludzi siedzących przy bo- 
czuém stoliku publicznego lokalu, w którym się nauozyoiel Al­
brecht znajdował, słyszało i zeznało iż takowy wyraził się 
przeciw bezwzględnemu posłuszeństwu dla zarządu. Dr. Al­
brechta zawieszono następnie w urzędzie z powodów prawie nie 
do uwierzenia. W marcu br. umarł w Radzionoe pod Bytomiem 
proboszcz Mastalski- szanowany przez wszystkie stronnictwa. Z 
proboszczem Mastalskim żyli dr. Albrecht jak i były deputo­
wany wyższy nauczyciel dr. Peters, w bliższych stósunkaeh. 
Obadwaj poczytywali sobie za obowiązek ogłosić po śmierci 
ks. Mastalskiego pośmiertne wspomnienie w Sohlesische
Volksztg. . Í

Dyrektor gimnazyum bytomskiego Wenzel doniósł skutkiem ! 
tego prowinoyonalnój radzie szkólnój wroolawsiiiój, że nauczy- ; 
ciele dr. Albreoht i dr. Peters zamieścili ogłoszenia w nieprzy- j 
jaznym państwu dzienniku, Sohlesische Volkszeitung. ¡ 
Równocześnie doniósł dyrektor władzy, że dr. Albrecht chodzi ; 
pod rękę z lekarzem polskiej narodowośoi, dr. Chłapowskim, 
który jest polskim agitatorem. Dwie te okoliczności: zamie­
szczenie wspomnienia pośmiertnego w Sohlesische Volks­
zeitung i obcowanie z dr. Chla powskim, wystarczały do 
zawieszenia dr. Albrechta w urzędzie.“ ■

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 1 czerwca Ni- ; 
kodema męcz.; w kaleudaizu słowiańskim Światopełka. j

Wschód słońca o godzinie 3 minut 45, zachód o godzinie i 
8 minut 10.

Dnia 1 ozerwca 1794 poselstwa zagraniczne uznają radę : 
nieustającą. — 1809 ucieczka Austryaków z Warszawy.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
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a żądania na eksport dość ożywione, tak ie bardzo małe tylko 
na targn zostały reszty a oeny w przeoięoiu dość się podwyż­
szyły. Tak więo osiągało bydło rogate w przednim towarze 
58 — 61, w średnim 50—53 a w poślednim 35—39 marek per 100 
funtów wagi mięsa.

Nierogacizna w pięknym towarze 58—60, w średnim 
54-56 a w poi, nim 50 —52 SI. per 100 funtów wagi mięsa.

Dowóz oieląt był wprawdzie nieoo wielkim, leoz takowe 
znajdują w obecnym ozasie szparagowym zawsze odbyt i dla 
tego osiągały dziś dobre średnie oeny.

Skopy kupowano w wielkieh partyaoh dla Franoyi i 
Anglii a za dobry towar plaoono około 25, za średni 20— 22 M. 
per 45 funtów.

Wiadomości giełdowe.

Giełd» poznańska. 31 maja.
Żyto: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 160.— m., na 

maj 160.— maj-ozerwieo 160.—, czerwieo-lipieo 160.—, lipieo- 
sierpień 161.--, eierpień-wrzesień 163, jesień 164.

Wypowiedziano 160 ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 60.30 m. 

maj 49.70-50.-60.50, czerwiec 49.80-60, lipieo 50, sierpień 50.500, 
wrzesień 60.70-80, październik 50.40.

Wypowiedziano 30,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 49.90-50. m.
Poznań, 31 maja. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pięknie.
Ż y to: chwiejno.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

maj 160.—, maj-ozerwieo 160.—, czerwieo-lipieo 160.—, lipiec- 
sierpień'163., sierpień-wrzesień 163, na jesień 164.

Okowita: chwiejno.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

maj 60-50.50, ozerwieo 49.70, lipiec 60., sierpień 50.60, wrzesień 
50.80, październik 60.40, listopad 49.50.

Okowita w miejsou (bez beczki) 50.—.
(W.) Poznali, ?' Ceny mąki, Pszenna

nr. 0 i 1 16-17.50 zgezczać do ,nr- O • 1 12.60-13.60 JI. per
dli w i50 kilo

Ceny Taryowe
w unieście Poznaniu 

dnia 31 maja 1876 roku.

Towar

piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenioy . . szefel po 60 kilo 10 70 9 70 8 60
Żyta................... • - • 8 50 8 20 8 — .
Jęozmienia • u Ł, - • 7 60 7 30 7 —
Owsa................... -' 9 60 8 80 8 —
Groehu do gotow. • — — — — — —

- na paszę • — — — — — —
Rzepiku zimowego ■ — — — — — —
Rzepiu zimowego • - - — — — — — —
Rzepiku latowego - — — , — — — — •
Rzepiu latowego • — — — — — — !
Tatarki - -
Kartofli 1 10 1 — — 90 ¡
Wyki — — — —• — —
Łubinu żóit. — — — — — —

- niebiesk. - — — — — —« —
Koniczyny ezer. oent. po 50 kilo. — — — — — —
Koniczyny białój — — — — — —
Groehu białego........................ 1 1

w mark, i fen. za 50 kilo
Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie. TOWAR

— Pisma literackiego Tydzień nr. 22 wyszedł z druku : 
i zawiera: Nowy Wailenrodyzui. — Chrzest polaki, powieść j 
przez Józefa Dzierzkowskiego i Władysława Sabowskiego (ciąg : 
dalszy;. — Mieczysław Romanowski, studynm przez A. Kuli- : 
ozkowskiego (o. d.). — Messyanizm i Towiańszezozyzna, przez 
Czesława Pieniążka (o. d.). — Przygody w Indyaoh podróżnika 1 
Tomasza Auquetil (oiąg dalszy). — W świat, wiersz Maryi B. , 
Tajemnicza wyspa, przez Juliusza Verne, część III. Tajemnica 5 
(c. d.). — Tak być musiało, powieść Józefa Rogosza (o. d.). — I 
Długosz o Elżbiecie trzeciej żonie Jagiełły, napisał A. Proeha- ; 
ska (c. d.). — Pogadanka Jana Lama. — Piśmiennictwo polskie, j 
przez Boi. Czerwieńskiego. — Piśmiennictwo zagraniczne, przez 
Kiewlicza. — Bibliografia. — Nowości księgarskie. — Wiadomo- 
śoi ze świata. — Rozmaitości. — Od redaacyi.

piękny średni pośledni

Pszenica................................................ 10 70 9 70 8 60
Żyto..................................................... 8 50 8 20 8 —
Jęozmień............................................ 7 60 7 30 7 —
Owies................................................. 9 50 8 80 8 —
Grooh do gotowania......................... — — — — — —
Grooh na paszę.................................. — — — — — —
Rzepik zimowy.................................. — — — — — —

Rzep latowy....................................... — — — — — —
Tatarka................................................. — — — — — —
Kartofle ............................................ 1 10 1 — — 90
Wyka................................................. — — — — — —
Łubin żółty....................................... — — — — —

„ niebieski.................................. — — — — — —
Koniozyna ozerwona......................... — — — - - —

„ biała • • • • • » • — — — - - —
Groohu białego.................................. — — — - - —

Poznań, dnia 31 maja 1876.
Komisy» targowa.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE,
Poznań, 31 maja.

— “ Około godziny drugiej z rana dnia dzisiejszego : 
buohł w niewyjaśniony dotychczas sposób ogień w fabryoe { 
rytu ¡i. Potworowski i Sp. przy Królewskiój ulicy, któ- t 
inno i a; sznój pomocy zniszczył całe urządzenie wewnętrzne ś

i daol, ts tylko nsury^zewnętrzne — w kilku miejscach je- j 
4 ak znacznie uszkodzone — ocalały. Ogień wewnątrz fabryki | 
»'■ląż jeszcze się pali; sikawki dla tego bezustannie są czynne, 1 
a oddział «ejska broni przystępu ciekawym.

* Zarząd majątku Arcybiskupstwa tutejszego wy- ; 
Wi' magistratowi 6 lokali w areybiskupićm semiuarynm ducho- i 
wućh na pomieszczenie 5 klas III szkoły miejskiój, w którćj w ; 
Bkutek ostatniój powodzi okazały się potrzebnemi znaczne re- i 
parany e. . f

— * Komitet Związku Spółek odbędzie swe posiedzę- ;
ob w 03 var’tek dnia i czerwca br. w zwyczajnym ozasie ; 
i miejscu. . >

Na porządku dziennym drugie ozytanie projektu do ustaw 
Wzorowych. _ r |

— * D/isiejsza Posener Ztg. ogłasza pismo posła K a n- , 
tr k a, <ii redakcyi wystósowane, które w tłumaczeniu brzmi ; 
jaa UFstę;.'ije:

„Berlin, 28 maja 1876.
W dzisiejszym (niedzielnym) numerze Posener Ztg. . 

ogłaszasz Pzn przełożony znowu z polskiego na niemieokie tekst 
podanej prżezemnie i towarzyszy interpelaoyi, którą poprzedzasz . 
s swój strony następująeemi słowami wstępnemi: „„Polska frak- ; 
oya sejmowi podała wedle Dziennika dnia dzisiejszego po- j 
.partą przez kilku niemieckich, (prawdopodobnie ultra- . 
to out ’ i, w) poslótf następującą interpelacyą““ itd. i u na- • 
‘•tępcie przekład z Dziennika. _ i

Nie cisę przypuszczać, aby redakcja Posnaer ¿tg. : 
oyia zamierzała przez wtrąoenie podkreślonych przezemnie wy- . 
razów potępić z góry naszćj nadwerężenia praw naszych konsty- 
tuoyjnyeh dotyczącój interpślaeyi, tubo samo wskazanie na „ul- ; 
trainontanów“ zdolne jest wywołać natychmiast w wielu lekki ; 
dreszcz przed wrogiemi państwu tendencyami. Lecz nie mogę 
zataić swego zdziwienia, że szanowna Redakoya ultramontanom 
tylko, przez których rozumie się frakeyą oentrum izby, tyle 
Przypisuje uczucia praw i prawnej wolności, by podpisać inter­
pelacyą dotyczącą ich nadwerężenia. Dla stwierdzenia prawdy 
> dla czci innych także stronnictw izby widzę się zniewolonym 
Nadmienić, że obok podpisów z frakeyi oentrum znajdują się 
liozue podpisy stronnictwa postępowego jako tćż narodowo-li- 
beralnych członków — i to najznakomitszych mężów jak np. 
Pierwszego wice-marszalka dr. Haenel, dr. Virchowa, Dunckera, 
■Eberty’ego, obu Windthorstów i w. i.

Prócz tego pozwolił sobie tłumaczący z polskiego przez 
trbitndne dodanie jedynego jednego słówka, które nie mogło 
Prawie wyjść z jego pióra bez pewnego zamiaru, przedstawić 
?ulą rzecz w oczach ozytelników za coś mniejsze znaczenie ma- 
ląeego, za coś przez pojedyńozych tylko posłów popartego.

Giełda bydgoska, 30 maja.
Pszenica: 202-225 m.
Żyto 168-173 m.
Groch do gotowania 180—186, na paszę 165
Jęozmień: wielki 147-166, mały 147-155 m.
Owies: 174-189 m.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m.

stko per 1008 kilo wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowitą: 51.50 m. per 100 litrów i 100 •/,.

Gdańsk, 30 maja.
Sprawozdanie J Fajansa.
Powietrze ciepłe i piękne, niebo tedy owędy poohmurne. 

Wiatr zachodni.
Pszenica looo znajdowała na dzisiejszym targu znowu 

dość ożywioną ochotę do kupna, nawet w starym towarze, ohoć 
oohota ta nie była tak bardzo ogólna; to tóż średnie i pośle- 

i dnie gatunki były zaniedbane. Sprzedano 1000 ton, w tćm 250 
ton starój; ceny w stósunku do wczorajszych były nieco wyż- 

> sze szczególnie starój pszenioy. Płaoono za jarą 128 funt. 212 
’ M , jasną porosłą 116/7 121, 123/4 funt. 196, 202, 206$ M., pstrą 

» Pm« Zach Moszozeń- i 12S Iunt- 215 M., jasna 123/4, 125/6 funt. 2l4, 216 M., 129 fnt. nki.A.„ski z Sośnicy PTaozanowski z Sla- ; 218 M., jasno-pstrą 128/9 funt. 218, 220 M., wysoko pstrą 129, 
7 Dohieszewfć Kosowski z Gajewa, I 130 tuDt- 22I. 225 M, starą piękną pstrą 131/2 funt. 230 M., 
Hnw,ti 7. Łubowa. Donimir- ’ bardzo jasną U8/9, 129/30 funt. 230 M. per ton. Termiua dość

czerwiec-lipiec 217 M.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 31 maja.

BAZAR. Hr. Poniński z Wrześni, Skoraszewski z Suchorzewa, 
hr. Szóidrski z Brodowa, Ruszczyński z Łabiszyna, Łysko- 
wski z Prus Zachodnich, Ogrodowiaz z żoną z Królestwa 
Polskiego, Niegolewski z Włośoiejewek, Węsierski z Pod- * 
rzeczą, Żółtowski z Nekli, ksiądz Kucharzewioz z Białoza, j 
Turno z Objezierza, ks. Sieg z Orchowa, ks. Zingler z 2y- 
towiecka. „ „

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Dunin 
roniszewic, Mieczkowski z Prus Zaeh., Mosz« 

ski z Pigłowio, Chłapowski z Sośnicy, Taczanowski z.Sla- 
woszewa, Arndt z żoną " >-j- <7- -
Mlicki z Ojowca, Lewandowski z żoną z Łubowa, Donimir- 
ski z Torunia, Trzciński z żoną z Popowa, Bielicki z Mar­
cinkowa, Paruszewski z Obudna, Chbsłowski z Ulanowa, Ja- 
raczewski z Wronow, Skarżyński z Chełkowa, Żółtowski 

:®S z Czacza, Brzeski z Cieślina, Mlicki z Siedluchny, ks. Gant- 
kowski z Brudni, ks. Glabisz z Inowrocławia, ks. Popioł- 
kowski z Berlina, ks. Przyniozyński z Bytomia, ks. książę 
Radziwiłł z Ostrowa, Moszczeński z Wiatrowa, hr. Myoiel- 
ski z Siedmiorogowa, pani Dąmbska z Królestwa Polsk., 
Moraczewski z Naramowic, Wolański z Rybkw, Donimirski 
z Łysomic, Sczawiński z Janówca, Dąmbski z Mamlicza, 
Toboli z Piły.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Raaka i Bajoński z Bukn, 
Graff z Procbuowa, Ulkowski z Waliszewa, Sohulo z Luty­
ni, Bardzki z Sannik, Puffae z Pragi, pani Elzanowska z ; 
córką z Królestwa Polskiego. i

HOTEL PARYZKI. Saebert z Bojanowa, Leiohtentritt z Miło- j 
slawia, Heger z Lipska, Klicke i Naufeld z Berlina, Krako- • 
wski z Krakowa, Buszczyński z Torunia, Golski z Szezo- { 
drzykows, Gąsiorowski z Zberek, Gładysz z Zimina, Gładysz ' 
z Pierzchną, Budzyński z Tulec, Danysz z Pniew, Śliwiński i 
z Trzemeszna, Styplewski z Borzków, Demke z Nowego- j 
miasta, Lehnett z Wrocławia.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Wełna.
* Raoibórz, 3i maja, w południe o 11 godzinie. (Telegr. 

prywatny Dziennika Po z u.) Na targ dzisiejszy zwieziono 
około 250 centn. Usposobienie bardzo słabe; mimo ustępstwa 
produoeutów sprzedaż ociężała. Nabywcami handlarze wrocła­
wscy, zielonogórscy i świebodzińscy iabrykanoi. Redukcja 
ceny 8 —10 tal. w stósunku do roku zeszłego. Wiele wełny nie 
sprzedano. Pranie niezadowaluiające. Waga strzyży 5 proo. 
nższa.

— w południe o godzinie 12 min. 15. Dowóz ogólny 270 
oent. Redukcya 10—12 tal. Prani. - 'y p

* Bydło. Berlin, 29 maja. Na sprzndsż wyetawiono: 
2487 sztuk bydła rogatego, 5iSo sztuk uioragadzoy, 1756

sztuk oieląt i 10,644 sztuk skopów.
Z targu dzisiejszego sprzedający c ogóle koroccei być

mogą; dowóz z wyjątkiem oięląt był bowiem .tósuukowo mały

-174 m.

169.— ph, lipiso-sierpień 163.5-165.5 płac.,, sierp.-wrzes, —pł. 
wrze8ień-paidziernik 160-161.5 płaoono, paidziernik-listopad — 
liatopad-grudzień — pi.

Mąka rżana stale. — Wypowiedz. 500«r. — Cena wyp. 
23.40 mar. p»r 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z mieohem,
płynąca — pi., — na ten miesiąe-------pi., — msj-ozerwieo
23.25-23.40-23.35 pł., czerwieo-lipieo 23 20-23.36-23.30 płaoono, — 
lipieo-sierpień 23.30-23.40-23.85 pi., aierpień-wrzesień — pł., wrze- 
sień-paźda. 23.40-50-40 pł., paśdi.-listopad pł., listopad- 
grudzień — pł.

Grooh per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 marek we­
dle gatunku, na paszę 180-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedaialna — marek. Rzep «¡mowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane —; m-

Olój riepiowy stalćj. — Wypowiedziano * beozką 600 
etn. bez beczki —otr. Cena wyp. z beozką 66.8 m., bez beozki
— marek per 100 kilogr. — Looo z beozką 67. marek, bez
beozki 66. marek, — na ten mieaiąo 65.7-8—.— m. płacono, 
maj-ozerwieo 65.6-65.7 piso., ozerw.-lipieo 65.6-7 piso., lipioo- 
sierpień-------pt, sierpień-wrzesień — pł., wrzesień-paździer­
nik 65.4-6 płao., — padziernik-liatopad — pł., listopad-grudiień
— pł. grudzień-atyozeń — pł.

O14j lniany per 100 kilogramów bez beozki looo —
marek.

Olój skalny stale. — Raffin. (Standard wbite) per 
100 kilogr. z beozką w partyaeh o 50 bar. (125 otr.). — Wypo­
wiedziano — otr. Cena wypowiedaialna —.— m. per 100 kilog. 
Looo 27.6 m., na ten miesiąo —. marek; oena prsoę. — mar., 
maj-ozerwieo — pł., ozerwieo-lipieo — płaoono, lipioo-eierpień
— płae., sierpień-wrzesień — płao, wrzesień-paidz. 26.1-— pło., 
październik-listopad — pł. listopad-grndzień — płao.

Okowita znacznie wyżójpiaoona. Wypow. 100,000 litrów. 
Cena wypowiedzialna 52. m. Per 100 litrów 4 100*/»»:10,000 /, 
z beczką. — Looo — płae., na ten mieaiąo 61.4-52.6— plae.,
maj-ozerwieo 51.4-52 6-----płao., oierwieo-lipioo 51,4-62.6— pł.,
lipieo-sierpień 62.51-53.3 płaoono, — sieipieó-WTieaień 63-54. pł.»
wrl.-------pł., wrzeaień-paśdz 53.1-64. — pł., październ.-listopaa
52.1-52.8 p., listopad — pł. grudaień-atyozeń — pł. styozeń-Iuty 
1877 — pł.

Okowita per ICO litrów 4 100’/o=10,00O°/o bez beozki 
looo 51.5-52 pł., w pożycz, beozkach — pł.

Mąka pszenna nr. 00 32.00-80.00, nr. 0 80.00-29.00, nr,
0 i 1 27 60-26.50

Mąka rżana nr. 0 25.60-24.00, nr. 0 i 1 23.00-21.60 por 
100 kilogr. brutto z mieohem.

Gleldu berlln«kis, 30 maja.
Pazenioa: per 1000 kilo w miejsou 200-243 marek wedle 

gat żąd.; żółta maroh. — mar. płae., biała pstra polska — m. 
z kolei płaoono, na maj 219|, maj-ozerwieo i ozerwieo-lipieo 
216^-215-217, lipieo-sierpień 219-218, wrzesień-pażdziernik 221- 
219£ M. pł.

Zyto per 1000 kilo w miejsou 170-183 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 174-176 marek z kolei i franeo 
z dworca, — — polskie 174-176 marek z kolei, krajowe

_ — - — m. franeo z dworca pł., nadps. ros. — - — pł., na maj
_ : 170-1701, maj-ozerwieo 166^-1674-1651-166, ozerwieo-lipieo 164-
_ i 163-1634, lipiec-sierpień 16441624-163, wrzesień-pażdziernik 1674- 

1654-166 marek płaoono.
Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 163-183 marek 

wedle gatunku żądano.
Owies per 1000 kilo w mieisou 160-195 marek wedle ga­

tunku żądano, — szwedzki 187-190, — rosyjski 165-188, 
pomorski i meklemburgski 187-190, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski 166-188 mar. z dworoa plaoono; na maj 171, maj-ozerwieo 
1684-168,j ozerwieo-lipieo 168-1674, — lipieo-sierpień. 1644-164, 
wrzesień-paźdz. 1604-160 m. pł.

Grooh per loOO kilo do gotowania 193-225 m., ca passę 
180-192 marek płao.

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 65. marek 

bez beozki płaoono, na maj 65.8, maj-ozerwieo i ozerwieo-lipieo 
65.7-5, lipiec-sierpień —, sierpień-wrzes. —, wrzesień-pażdziernik 
65.4-9-4 m. płao.

Olój lniany por 100 kilo w miejsau — marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 27.5 marek.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez beozki 51.8-— m. 

płaoono, — na maj, maj-ozerwieo i ozerwieo-lipieo 51.7-2-6, — 
lipieo-sierpień 62.5-52-52.5, sierpień-wrzesień 53.2-52.6-8, wraes.- 
paździer. 53.4-52.8-9 m. pł.

* Berlin, 30 maja. Jląha pszenna nr. 00-------
nr. 0 30.00-29.00, nr. 0 i 1 27.50-26.59; rżana nr. 0 25.60-24.00 
nr. 0 i 1 23.00-21.50 m.

Giełda wroelawHk», 30 maja.
Zyto: per 1000 kilo niżój; — na maj 178, maj-ezerwieo 

1 171.— żądano, ozerwieo-lipieo 168-167.50, lipieo-sierpień 169.—,
■ sierpień-wrzesień 170, wrzesień-pażdziernik 170-168-168.50 mar. 

pł., październik-listopad — pł.
Pszenioa: per 1000 kilo 207 marek, — na maj — pł., 

i maj-ozerwieo i ozerwieo-lipieo — płaoono., wrzesień-pażdziernik 
< 214 m. żąd.
j Jęozmień: per 1000 kilo — marek ż.

Owies: per 1000 kilo 185 m. żąd. i plaoono, na maj.—, 
j maj-ozerwieo — płao., ozerwieo-lipieo 175, wrzesień-paździer- 
! nik 160, październik-listopad 168.50 M. żąd.

Rzep per 1000 kilo 280 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo słabiej,— w miejsca 67 M. 

żąd., na maj 67 żąd., maj-czerwiec 66-66.60 pi. i i., wrzesień- 
pażdziernik 63 płao. — marek żąd.

Okowita pór 100 litrów oeny słabną; w miejsou 50 p.iż.,
49. — m. pł., na maj 50.30-50.—, maj-ozerwieo i ozerwieo-lipieo
50. —49.80, lipieo-sierpień 60.30-50.20, — sierpień-wrzesień 60.80 
płao., wrzesień-pażdziernik 50.50 pł. 60 m. żąd.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

wszy-

niezmienione. Na ozerwieo 217 M. płac., 
żądano 216 M. plac., lipiec-sierpień 218 M. żąd., sierpień-wrze 
sień 217 M. płaoono, wrz.-paźdz. 219 M. pł. Cena regulaoyjna 
216 Marek.

Żyto looo znowu drożej plaoone; krajowe 124, 127 funt. 
1694, 170, 172 M., polskie 124 funt. 168 M , 125/6 funt. 1704 M. 
per ton. Obrót 270 ton. Termina: wrzesień-pażdziernik 167 
M. żąd. 170 M. pi., październik-list. 1674 M. żąd. Cena regula­
cyjna 162 M.

Rzepik. Termina sierp.-wrzesień 300 M. żąd., wrzesień- 
październ. 297 M. żąd.

Okowita looo po 52 M. piaoona.
Depesze. Londyn, 29 maja. Pszenioa stale; mąka w 

miechach o 1 sh., w beozkach 4 sh., owies 4 sh- wyżej, 
trze przepyszne.

Amsterdam, 29 maja. Pszenica bez handlu. Termina 
niżój. Na listopad 309. Żyto słabo. Lipieo 194. Olej rzepio­
wy 374- Rzep 397. Powietrze piękne.

Berlin, 29 maja.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Pszenioa looo stale. Termina bard, stale i wyżój. Wyp. 

1000 oentr. — Cena wypowiedz. 220- — m. per 1000 kilogr.
Looo 200-240 m. wedle gatunku, — żółta------m. « kolei p.
żółta (ozerwona) na ten miesiąo 220.--------płao., oena przeo —
maj-czer. 216.5-219.5-218.5 pł., ozer.-Iipieo 216.5-219.5-218.5 pł.,
lipieo-sierpień 220-221.5 m. plaoono, sierpień-wrzesień------płao.,
wrzesień-paździemia 220.5-223 płaeno, październik-listopad 224 
piać., listopad-grudzień — pi.

Zyto loco słabo ofiarowane. Termina podnoszą się. Wyp.
-------centr. — Cena wypowiedzialna —.— m. per 1000 kilogr.
Looo 170-183 marek wedle gatunku, krajowe — - — marek z 
kolei i ze statku pł., polskie i rosyjskie 170-175. mar. z kolei 
i ze st»tku płaoono, — nadpsute rosyjskie — - — marek ,z 
z kolei płacono, — na ten miesiąo 169.-170— płaoono, maj- 
czerwiec 165.5--169. plac., czerwieo-lipieo 164-167.6-167 plaoono, 
lipiec-sierpień 164-167.5-167. pło., sierpień-wrzes. — pi., wrzes.- 
październik 166.5-170.-169.- — pł., paździer.-listopad — płaoono, 
listopad-grudzień — pł.

Jęczmień per 1000 kilogr, wielki i mały 140-180 marek 
wedle gatunku.

Owies loco trzyma się. — Termina z pooząku niżój — 
w ki.ćou stale i wyżój. — Wypowiedziano 4,000 centnarów. -- 
C. wypowiedział. 170.— marek per 1000 kil. — Looo 150-195 
matek wedle gatunku, — na ten miesiąe 170. nominalnie, oena 
przeciętna — płao., maj-ozerwieo 163.-169 pł., ozerwieo-lipieo
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Kursa telegraficzne,
(Notowano z dnia 30 maja.)

SZCZECIN, 30 maja 1876.
Stan powietrza:
Pszenioa: słabo, 

na maj-ozerwieo 217. 
na ozerwieo-lipieo 217.

Powie- j na wrzesień-pażdziernik 220.
Zyto: słabo, 

na maj 160. 
na maj-ezerwieo 169.50 
na wrzesień-pażdziernik 162.

Olój rzep, trzyma się 
na maj 66.
na wrzesień-pażdziernik 64.60 

BERLIN", 30 maja 1876.
Stan powietrza:

Okowita: n
w miejsou 62. 
na maj-ezerwieo 
na czerwiec-lipiec 5’. 
na lipieo-sierpień 5i

Owies 
na maj —
na maj-ozerwieo 470

Olój skalny: 
na jesień 11.90

Pszenioa niżój 
na maj
na ozerw.-lipieo 
na wrzesień-paźd.
Zyto niżój 
w miejsou I 
na maj
na maj-ozerw. 
na wrzesień-padż.

Olój rzep. spok. 
w mie.scu 
na maj
na wrzes.-paźdz.
Oków, niżój 
w miejscu 
na maj-ezerwieo 
na ozerw.-lipieo 
na aierpień-wrz.

219
215
219

170
165
165

65
65

51
51
51
53

50

60
50

80
60

80
30
30
70

Owies : 
na maj 161

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe poza. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Aust. losy z 1860 
Wioska renta 
Amerykany 
Pożyozka turecka 
74 proo. Rumuny 
Poi, listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Austr. ako. kred. 
Kolój żel. państ. 
Lombardy 
Usposob. słabió)-

80
94
95 
97
96 
70 
99

9
19
67

266
66

220
424
)27

25

75
10
90

76
93
73



IIŚ. p. Józef Roinocki
w dniu dzisiejszym rozstał się z tym światem, 
grzeb odbędzie się w piątek dnia 2 
dżinie 4 po południu.

Żona i

Po-
czerwca o go-

(2867)

dzieci.r......I fabrykU^ dzielimy SI§ wiadomością, że współwłaściciel

I Józef Bomockl
■ z dniem dzisiejszym rozstał się z tym światem. Pogrzeb odbędzie się

p.........................

naszéj
(2868)

----------v övuöiuw -X pu puiuuuiu.

Zarząd fabryki Urbanowski Romocki iSp.
N. Urbanowski. Z. Niegolewski.

Ś. p. Józef Romocki,
OG rr 1 OAD  2. _ 1. • <dowódzca z roku 1863, rozstał się z tym światem na dniu dzisiej­

szym, o czśm zawiadamiając zapraszamy na pogrzeb odbyć się ma­
jący w piątek dnia 2 czerwca o godzinie 4 po południu.

Towarzysze broni.
W y po wiedzenie obligacyi po­

wiatu bukowskiego.
skuteczni on ńm dnia. d7.icsipÍQ>7orrrt __ -Przy uskutecznioném dnia dzisiejszego wedle planu ciągnienm 

Ut ^Nr^lT Ju^°"Sil(’g0 wylosowane zostały następujące sztuki:
Lit. B Nr’ 163. 176.
Lit. C Nr. 274. 885. 80. 281. 396. 752. 332. 980. 77.
Lit. D Nr. 99. 357. 457. 484. 307. 422. 432. 119. 34. 75. 302.

't- Efíhr 2' 9' t9' 10®‘ ?99' 348’ 428‘ 447- 456- 534- 618. 829. 970. 983. 972 599 
rh z u2l.wgaCye teP°w’ati)we wypowiadają się niniejszém właścicielom z dniem 1 linca 
towo-SnaW’ aby °d dDia g° P°CZ^WSZy odebrali Walut« w tuteJszćj kasie Powia-

_________________ Król, radzca ziemiański.

obligacyi powiato- 

(1415)

Obwieszczenie.
W konkursie do majątku kupca J. 2£atz 

pod firmą Izaak Katz w Poznaniu został do 
tychczasowy tymczasowy zarządzca, agent S
muel Haenisch w miejscu stałym zarządzcą 
mianowany. (28ć3)

Poznań, dnia 29 maja 1876.

Król, sąd powiatowy.

Aukcya ubiorów.
piąteli dnia. S czerwca rano 

od 9 godziny sprzedawać będę publicznie naj­
więcej dającemu w lokalu aukcyjnym 
przy magazynowej ulicy Nr. 
wielką ,partyą nowych zupełnie u- 
oioi-ow dla panów jako też rozmaite 
Sukna latowe w całości lub częściowo 

Rychlewslii, 
król, komisarz aukcyjny.

Słów© pożegnalne 
do Szanownej Publiczności!

V __ 1 • _ • , .Z powodu zamknięcia z dniem 15 czerwca b. r. cukierni mojój, 
którą, w r. 1831 tu przy ulicy Spandauerstrasse otworzyłem a na­
stępnie w r. 1837 do teraźniejszego lokalu Pod Lipami przeniósłem, 
ośmielam się wynurzyć moje podziękowanie za okazywane mi w prze­
ciągu tak długiego czasu względy, prosząc zarazem o zachowanie mię 
w łaskawej pamięci. (2862)

Z uszanowaniem

J. A. Sparguapaui.
Berlin, dnia 1 czerwca 1876.

i Kapelusze pilśniowe i jedwabne i
““ parasoliki i parasole.

kufry podróżne i dery podróżne 
jako tóż wszystkie wiedeńskie i offen- 

. "bachskie towary skórzane poleca' 
w najwięk&^m wyborze po jak najtańszych cenach (1542)

Walenty itnssak
narożnik Rynku i Wronieckiój ulicy Wr. 91

II
II
II
II
II

Handel
towarów smuklcrskich białych i drobnych

W. Kortaka ’'
w ZPoznaniu, w Bazarze

CM
W"

poleca, w wielkim doborze i w jak najnowszym guście wy­
stroje 1 garnitury smuklerskie do sukien i okryć, wstążki, aksa­
mitki, szaliki 1 krawatki, wachlarze, parasolki, Eu tolitcas i de- 
szczothrony. Gorsety, kaftaniki, kalesony, pończochy ¡Skarpetki.
Namówienia na sznury, frendzle, kuta- 

«Fi «Sy wykonują się najpunktualniej 
gsfiUao ntoszyn do szycia.

Zakład leczenia wodą Eckerbcrg
pod Szczecinem,

; kąpielami irlandzko-rzymskiemi otwarty jest przez 
przyjmuje chorych najrozmaitszego rodzaju

DYREKCYA.
Dr. Alek.

rok cały 
(2405)

Ä Lïebig’a
Company ekstrakt mięsny

z FRAY-BENTOS [Ameryka poł.]
^iKflJgTawd^iw^

jeżeli etykieta każdego garnka ma

obok stojące nazwisko niebieskiej farbie.

WEL1E
do komisowój sprzedaży przy 
odpowiednich na nią zali- 
czkach przyjmuje (2859)(W358)
_____ S. A. Krueger.

Sprzedaż handlu-
Od lat 10 istniejący handel szmukler- 

skich, drobnych, białych i płócien­
nych towarów W znacznćm mieście po­
wiat. , przy 2 kolej. Żelazn, jest do sprzedania 
pod przystępnemi warunkami.

Bliższe szczegóły na frankowane zapytania 
pod adr. D, Ńr. 7000. poste restante 
Gniezno._____________ (2745)

3 marki na

Hanowerska
(943

Strzelecka ulica
mieszka iie parterowe o 4 lub 5 
kojach od Igo października r. b *(f 
wynajęcia.______ (283S)

Po-

Z powodu choroby 
zamierzam mój tu od lat 20 
istniejący handel towa­
rów kolonialnych,

I połączony z destylacyą i za- 
kładem piwa wraz z gruntem 
Sprzedać z wolnéj ręki. 
Do objęcia potrzeba 6—8000 

¡ talarów. (2780]

A. E. FRANKE.
Kościan, 21 maja 1876.I Kości

Dwa majątki
są natychmiast z wolnćj ręki do sprze. 
dania pod bardzo korzystnemi warun. 
kami, w Prusach Wschodnich nad 
samą granicą Polską, 1 kil. od pOW 
miasta, tyleż od kolei. — Bliższych 
szczegółów udzieli Matuszewicz 
w Łych (Qst Pr.)_________ (2703)

Panienka,Moje
konkurencyjne cenne 

cygara
tysiąc po 20 tal. Nr. 56 lekkie, Nr. 50 
mocne są znowu w zapasie. Wyborny 
ten wyrób mogę nawet najwybredniej­
szemu palaczowi usilnie polecić.

Jawa-brazylijskie cygara p0___
po 11 1/i tal., które również bardzo ° a osw»>a
są cenne. (2858)

Zamówienia od§ 500 szt. począwszy 
przesyłam franko.

Franciszek Kreski
__ ___________ Bydgoszcz.________
Nowej amerykańskiej ku-

■ ’ r, t

która pod opieką Towarzystwa 
pomocy naukowej dla dzie­
wcząt polskich ukończyła naukę 
gospodarstwa, szuka odpowiednie- 
go miejsca od 1 lipca lub późnićj. Zgło­
szenia przesyłać do Adm. Dz. Pozn.

kurudzy, koński ząb,
doświadczonej do kiełkowania zdatności, otrzy­
mam z końcem bieżącego tygodnia ostatni 
transport. ' (2864)

Imigiel, dnia 29 maja 1876.

C. E. Nitsche.

z dobrćj familii 
życzy sobie przyjąć miejsce do towa­
rzystwa i wyręczenia pani domu łub tćż 
do magazynu za dyrektryzg. Robi 
bardzo dobrze krawiecczyznę również 

białe szycie zna dokładnie. Zupełnie 
obojętne czy to w Księstwie, Króle­
stwie lub Galicyi. Bliższćj wiadomości 
udzieli Adm. Dz. Pozn. pod Nr. 2788.

Łubin
J

w zapasie u (2834

Baerwald’a
NAKŁO.

Do czterech panienek od 10 do 15 
lat potrzebna jest (2836)

guwernantka
Polka, posiadająca dobrze dokładną 
znajomości gry fortepianowćj, jako tćż 
języków polskiego, łrancuzkiego i nie­
mieckiego. Osoba odpowiednio uzdol­
niona, w świadectwa opatrzona, życząca 
sobie objąć tę posadę, zechce się zgłosić 
listownie pod adresem Rudolf Asch 

Toruniu dla E. R.w

Zapozew edyktalny.
Możliwi posiadacze następujących listów 

zastawnych nowego Towarzystwa ziemsko- 
kredytowego dla prowincyi poznańskiej

Seryi 111. Nr. 3004, 6043, 8806 i 14,275 
każdy na 100 tal. czyli 
300 Marek.

„ VÍIL Nr. 829 na 200 tal. czyli 600 M. 
„ IX. Nr. 1880, 3654 i 4178 każdy 

ua 100 tal. czyli 300 M. 
które gorzelanemu Henrykowi Borówka z 
Włoszakowic w lutym 1873 r. skradzione zo­
stały, wzywają się niniejszém, aby najpóźniej

<Io 28 lutego 1877 r.
de nas się zgłosili, w przeciwnym razie rze­
czone listy zastawne sądownie umorzone 
zostaną. (2061)

Poznań, dnia 7 kwietnia 1876.
Królewska Dyrekcya

nowego Towarzystwa ziemsko-kredy- 
towego dla prowincyi poznańskiej.

Do wygotowywania rysunków, kosztorysów 
taks ogniowych poleca się biuro budowlo- 

wo-technicze na ś. Marcinie 13. Kilku uczni 
do prakt. rysunków budowl. i taks może się 
tamże jeszcze zgłosić. (2835)ooooooooooooo

Wyrywanie zębów bez bólu za 
pomocą Nitro-Oxygen. (2550)

C. Kniewel
dentysta,

Gdańsk, JLanggasse 52. ®
Plombowanie spec, złotem, wpra- e 

wianie sztucznych zębów wykonywa S
• się w 6 godzinach.

52.

.Kapelusze!

fason 1870 r.
słomkowe, pilśniowe i materyalne

parasole i parasoliki
ukujeposz: Ig wiosenne wachlarze

Kubrycelli dyecezyi I»O®wań-'Q po cenach za tanie uznanych w handlu 
skiój Z lat 1781, 1782, 1809, 1810,Ig towarów galanteryjnych (2691)

- 1816-I817’1819 0 . S. NEUMANN
przed r ¡0 ^illielm°wski Plac 3 Hotel du Nord. Q

Antykwarnia
CCalliewPraoznaniu!

1860.
Kalendarzy wj dawanych 

1SOO.
%af uskieg;o Epistolae histórico fa­

miliares — pojedyńcze tomy.
Czerwialiowsliiego Botaniki 

Ogólnéj.
Łengnicha Geschichte der Preus- 

siseben Lande Königlich polnischen 
Anth. Tom VII, VIII i IX.

Lelewela Polska, Dzieje i Rzecz 
jéj, tom IV (ogólnego zbioru tom IX 
zawierający: Dos'ojnoáci i urzędy, 
Herby w Polsce i t. d. — oraz i tom 
VII (ogólnego zbioru tom XII) za- 
wierający: Polska odradzająca sig itd.

JuiMcyltlopedyi powszechnéj wydań
Orgelbranda pojedyńczych zeszytów. 

Rog'aliiisliieg'o Józefa dz. p. n.
Sztuka budownictwa na swoje po­
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

• — Pięć porządków budowniczych po 
dług prawideł Jakóba Barocego z Wi 
nioli. Warszawa 1791.

Programów szkolnych do lat
ostatnich.

Cantu Cezarego Historyi po­
wszechnéj przekł. L. Rogalskiego 
tomu I i tomów I—IV.

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i fflanchety, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski Co.
Skład skór (1416)

w Poznaniu, Jezuicka ul. I.
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Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa

P- Alfonsa Peltcsohn w Poznaniu.
"S““ kolonialnych i wiktuałów, 

(93)

Sprzedaż

Nauczyciel domowy
kademik, poszukuje zaraz miejsca na w 
ib w mieście. Trzemeszno postlagen 
J- PJ.__________________ (2869) _

Dwóch uczni

Tak bardzo ulubione
Salicylowe środki na zęby

dra. Joz. Philipps w Kolonii*, woda do ust 
but. 1 M., proszek na zęby pud. 50 fen.
Suwają z ust i spróchniałych zębów woń nie­
przyjemną, chronią zęby od gnicia, konserwują 
dziąsła i nadają zębom kolor lśniąco biały, 
okład główny (2495)
w Poznaniu w aptece Elsnera.

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów od.le
ehowycb ustępują po użyciu Rurek antiast 
matycznych p Levasseura, 23 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [7,]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr 
Mankiewicza w Warszawie w składzie 
towarów aptecznych pp. Gallego i Splessa
“sagass — ”

LECZENIE (HOliOl! PIERSIOWYCH
w.wszelkim stopniu suchot gardlanych 
piersi i gardła przez użycie: ogólności wszelkich słabości 

(33)ïrsi i gardła przez użycie: /

SILPHIUM CYEENAICUM
wypróbowane przez Dr. LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Paryżu 
' Yi cOjwoieli miastach Francyi. SILPHIUM przygotowuje się w tynkturze, w gra­
nulkach 1 w proszku. W Paryżu w aptece pp. Derode i Defies, 2 rue Drouot, w 
Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

ENERGICZNY ŚRODEK TONICZNY WZMACNIAJA-
» CY I POBUDZAJĄCY.

Najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający 
y-\ p- 1 wyczerpane siły przez choroby i przez nadużycia I l 11(1 wszelkiego rodzaju. Przewyższa chininę co do dzia- 

(J V (jlT. ,nia tonicïnego. Działa szybko i pewno w osłabieniu

Pa n ■ ■ »■ Ppwwemi upośłedzonem i bolesnem trawieniu, bla- J BA IN daczce t wynędznieniu.
W PARYŻU u P. E. FOVRM1ER et Cle, nllea

d’Anjon-st.-Honoré, so; w Warszawie, w składach materyaiów aptecznych 
Mrozowskiego i Gallego; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha ; w Krakowie, w : 
karli PP. Trauczynskicgo i Redyka; w Poznaniu, w aptece P. Dra Maukiewicza.

ELIXIR WINO

COCA
P. J. BAIN

PP.
apte-

j Tegoroczne wydzierżawienie 1

w Dzierżnicy pod Neklą
odbędzie się

dnia 1O czerwca o godzinie 1O z rana
przez publiczną licytacyą. (2860)

Ylissingen - Queenboro - Londyn.
Codzienna służba pocztowa, osobowa i towarowa.

\ v2lo,nii ] 40 po poł- Iłinifrliiln Londynu 8 45 wieczór.2 wr11 ° o Ml©tl2Bl©Ię2 Vliss:ngen 9 30 z rana,
zyiissingen 8 40 „ nie ma słnżbv w Venlo 1 52 po poł. «§
w Londynie 8 ~ z rana. nie ma Służby. w Kolonii 4 40 „ §

Wydawanie bezpośrednich biletów i zapisywanie pakunków na wszystkich głównych stacyach 
Bliższych szczegółów udzielają: Th. Cook & Son, Londyn, Kolonia, Bruksela-'

■J. J. N less en, Kolonia, jako też biuro Towarzystwa Zeeland w TllMsln^en.

baranów
pełnćj krwi Southdown 
w cenie 30—60 tal. 
rozpoczyna się z dniem 
1 czerwca 1876 w
ZuliizCukii pod
Toruniem. (2754)

poszukuje (2784)
F. Splisgardt

kupiec i destylator wr Buku.
Zdatnego mularza

do wykonania wszelkich robót mularskich 
wskaże pan N. Niemccewshi w Gosty­
niu. Ma on chęć zgodzić się w jakiem Dom. 
rocznie- _____ ____________ (2861)

łHieżuchowoDom. 
potrzebuje od 
bezżennego

św. Jana
p. Białośliw 

rb. zdatnego 
(2852)

pisana-
Zgłoszenia franko.

Dom Manieczki pod Czempiniem— "■ wz —■-» fzvu. -^uuuip.
szukuje zdatnego pisarza od 
Zgłoszenia przyjmuje franko (2850J

Zarząd.

po- 
św. Jana.

CYRK RENZA.
W czwartek dnia 1 czerwca.

Przedstawienie.
Wielkie akademickie turnieje

wykonane przez 24 panów.
Mr. Ward wykona podwójne Saltojmortale. 

Produkcya na kole | \Ikaryjskie gry 
przez pp. braci Avolo. | wykonane przez familią Castagne.

Koń myśliwski lord Byron
(podarek Jéj cesarskiéj Mości cesarzowej austryackiéj) jeżdżony 

pannę Elizę.
Wystąpienie panów 

Robert & François Renz, Erber, 
Drechsler, Cariot.

przez
Wystąpienie dam 
pp. Constance, EoissetÄeiss.
poczwórna szkoła jazdy
przedstawiona przez panów F. Renz, A. Renz, E. Renz jun. Hager

Z Kamili i Akteon
sześć ogierów przedstawionych przez p. E, Reiiza.

Komiczne intermezzo 20 klownów.

Miejsce w loży . . 
Miejsce numerowane.

Ceny miejsc:
3 M. 50 fen.
2 M. — „

hrskia» i teriduta« dnątawai J. Ł d, w Łebińskft w Poznaniu

I. Miejsce . . ,
II. Miejsce . .

III. Miejsce . . ,
Dtleci niżej lat dziesięciu w towarzystwie osób dorosłych płacą na pierwszóm 

miejscu i drugiej galeryi połowę.
Kasa od rana 10 godziny aż do zaczęcia i w czasie przedstawienia 

ciągle jest otwarta. Bilety tylko na ten dzień są ważne, na który są ku- 
pione. _Programy są do nabycia tylko wieczorem w cyrku po 1(1 fen. 

Falenie cygar w cyrku jest zabronione.
Otwarcie o 6, początek o 9*|4 godz.

Jutro w piątek przedstawienie.
E. Renz, dyrektor.

M. 50 fen. 
M. - „ 

50 fen.
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